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Wewnętrzny stan Moskwy. 


Ktokolwiek starał się bliżej poznać pań- 
stwo, dzis nazywające się rosyjskicm, ten pro- 
dukt sztuczny despotyzmu, sztucznie stworzoną 
narodowość, mozolnie zlepioną całość, którą tyl- 
ko siła trzyma, i w której siła tylko rządzi, 
zdziwić się musi słabości i niedołęstwu, na któ- 
rego ruinach powstał gmach tak niezręcznie zbu- 
dowany, a zadziwiający ogromem tych, których 
ogrom przestrasza. W istocie Ta pozorna wiel- 
kość jest jednem z kalectw Moskwy i prędzej 
czy później będzie przyczyną jej upadku. To 
co się tu dziś dzieje, już wskazuje chorobę we- 
wnętrzną. Nigdy zdrowe państwo tak gorączko- 
wej nie obrałoby sobie polityki. Mikołajowska 
przy fałszywych podstawach miała siłę, wido- 
cznem było że umiała rachować na czas i mia- 
ła pretensje do logiki i do jakiejś moralności: 
dzisiejsza przypomina ratowanie się tonącego, 
który się bije z falami, z ludźmi, kaleczy sam 
i krzyczy, nie wiedząc eo począć. Grożba ja- 
kiejś rewolucji, jej przeczucie wzbija się po nad 
wrzawę pismaków, eksprofesorów, biuralistów, 
wychowańców szkoły prawa (prawowiedy) i 
wszelakiego doktrynerskiego motłochu. Z szu- 
mowin i mętów społeczności wychodzą postacie, 
odgrywające rolę przeważną, byle głośno w imię 
gorączkowego patrjotyzmu wywoływać umiały : 
Delenda Polonia! s 

Piotr Wielki, ów niedawny ideał Moskali, 
spadł dzisiaj bardzo nisko: zarzucają mu, że 
chciał wyeywilizować Moskwę, a Moskwa we- 
dle tych panów ma w sobie siłę do stworzenia 
nowej cywilizacji, i do obalenia tej, z którą się 
W Europie pogodzić nie może. Z naiwnością stu- 
dentów publicyści moskiewscy głoszą tę bała- 
mutną teorję, mając się za protoplastów no- 
wej ery. videt 

Że cały ten ruch rewolucyjny jest wste- 
€zny w gruncie, na to dowodów nie potrzeba ; 


| Romi-aa ma sobie piętna wybitne reakcji przy 


Pozorach jakichś pijanego liberalizmu. Co wię- 
tej, skutkiem nieuetwa i ślepoty ludzi, którzy 
nim kierują, bezwiednie nawet prowadzi do 
zmienionego tylko despotyzmu. Postępowanie 
Moskwy z Polską jest tego najlepszym dowodem, 
amieniem  probierczym. Moskiewscy patrjoci 
założywszy sobie na wstępie, że polski element 
przeciwny jest i nieprzyjaźny moskiewskiemu, 

a tej konieczności politycznej uwolnili się od 
wszelkiego prawa, zobowiązań, poszanowania 
traktatów a nawet względów zdrowego rozsąd: 
ku i idą wprost do wyeksterminowania Polski. 
Tym sposobem chcą ją połączyć na wieki z Mo- 
sEwą, trupami. 

. Można pojąć w zapale wojny i szale zwy- 
Clęstwą środki grozy, przedsięwzięte przez nie- 
Przyjaciela, i zaparcie chwilowe praw ludzkości; 
ale ukutego na długie lata systemu, opartego 
na bezprawiu wołającem o pomstę do Boga, 
niepodobna. Trzeba takich szaleńców polity- 
Cznych jak emancypowane świeżo Milutyny, 
Katkowy i spółka, a tak nierozsądnego i sla- 
Dego rządu jak moskiewski, aby podobny 8y- 
stem mógł być osnuty i przyjęty. 

Nie trwałego nie buduje się na podstawach, 
przeciwnych zasadom wiekuistym nie już mo- 
ralności chrześciańskiej (o tej Katkowowi mó- 
wić byłoby próżno), ale moralności ludzkiej, 
pogańskiej, mahometańskiej, budyjskiej i t. d. 

e M którego podstawą jest wyłudnienie, 
ucisk wiary, języką, nawracanie batogiem, są- 
dowe bezprawia, terroryzm, wywłaszczenie , 
przekupstwo, w XIX wieku mógł się tyłko na 
radzając Groźnego narodzić. Lecz żeby go 
rząd przyjął i na serjo przez lat kilka się go 
trzymał, upatrująć w Ak sile, gdy cały świat 
widzi, że to go podkopuje, jest rzeczą niepojętą. 

Polityka moskiewska od dawnych lat nic 
zapomnieć i niczego Się Nauczyć nie może: do- 
świadczenia ludzkości, dzieje wieków gą dla 
niej stracone. Zdaje jej 9$, le. mają 0 należy 
do ogólnego prawidła. Moskałe mają się za rą 

i j rawom powszechnym: 
Bę nową, niepodlegającą PIŠ" a misi kaa; 

Wszystko im wolno, bo mają sie za 
bezgranicznego olbrzyma słowiańskIe50 wo- 
rzyć. 

Ta idea słowiańska jest czystą Kw 
bo nie mniej słowiańskiego nad Mosimi! . 
mniej zdolnego nad nich, do stworzenia cz m A 
kolwiek bądź, prócz kupy gruzu. Tę ideę, ci 
Wiańską fałszywą stworzyła polityka moskie 
ska, aby nią pociągnąć ku sobie nie mają 
czem jnnem. Przypuściwszy nawet, że Moskale 
pochtong Czechy, Polskę, Serbów, Bółgarów, 

USINÓW i wszystkie plemiona jednego Szczepu, 
(a wcale różne jako narodowości), że stworzą 
moskiewskiego olbrzyma owego, byłoby to naj- 
większem nieszczęściem dla ludzkości i dla Sło- 
wian, A więcej powiemy, dla świata. Cóż z te- 
80 przyjdzie |ndziom, narodom, wiekowi? Wiel- 
kie państwa nie są wcale w przeznaczeniach 
przyszłości, sg to reminiscencje i anachronizmy, 
przeciwko którym nauka i potrzeby czasu i 
zdrowy rozsądek protestuje. Ludzie wiedzą bar- 

zo dobrze, iż tylko w naturalnem ugrupowaniu 


się jednorodnych całostek leży przyszłe szczę. 
ście, a formą polityczną „wieku musi być 
system federacyjny. Jest to tak nieuchronnem, 
jak żelazne prawo postępu. Dla tego tylko te 
państwa mają przyszłość przed sobą, które ro- 
zumiejąc ducha wieku i prawo to postępu, za- 
wczasu się ukształtują trybem federacyjnym, 
z poszanowaniem praw narodowości i ich au- 

mii. 
M Wielkie zbiorowiska, których całość i po- 
zorną jedność utrzymywać potrzeba kosztem 
niewoli i prześladowania, Siły ucisku, Są to sny 
przedpotopowe, na które chorować mogą gło- 
wy osłabłe i serca tchórzliwe, ale w nich nie 


szłości. ; 
* AGE systemem wszakże idzie Moskwa, 


rojąc sobie niemożliwą jedność, na murawiewo- 
wski sposób wykonaną ogniem i mieczem. Ni- 
gdzie ona mniej dostępną nie jest jak tu. Naro- 
dowość, która chce pochłonąć w sobie inne, 
musi być naprzód wyższą, wykształeeńszą, cy- 
wilizacyjnie starszą i mieć w sobie żywioły ab- 
sorbujące potężne, gdy moskiewska nie jest ani 
narodowością, ani siłą. Potęgę jej stanowi ba- 
gnet i despotyzm ; jest to dobre, póki potrzeba 
burzyć, ałe gdy trzeba budować, Śmieszne. Wi- 
dzimy też coraz nowe próby, rzucania się, By- 
stemiki, teoryjki, eo kilka lat nowe organizacje, 
nowe projekta, i zawsze tęż samą gruzów ku- 
pę, około której zwija się wyjąc ciżba dzikich 
kozaków. 

Moskwa miała w sobie wszystko co posłu- 
giwać mogło do stworzenia wielkiego związku 
federacyjnego, opartego na Szczerem uznaniu 
narodowości ; ale instynktem czuła, że jej kru- 
cha a sztuczna narodowość ostać by Się nie 
mogła przeważnej sile moeniejszych nad nią 
jednostek, więc rozbija i burzy. Jedynym ra- 
tunkiem dla Moskwy, jedyną dla niej radą by- 
ła federacja; los chciał i zaślepienie niedouczo- 
nych jej doktrynerów, żeby ją popchnęli na dro- 
gę przeciwną. Jakiejże to potrzeba siły wewnę- 
trznej ducha, aby zmoskwicić Polskę, Finlandję, 
prowincje Bałtyckie, a choćby plemiona kauka- 
skie, Tatarów 1 t. d. i t. d.l z f « 

Teoretykom moskiewskim zdaje się że to 
się da wykonać środkami administracyjnemi „po 
ukazu“, i że na to szafunku żadnej innej siły 
nie trzeba nad kozącką kram Kiedy państwo 
przyjdzie do takiego bałamutnego Szaleństwa, 
nie ma już na to ratunku, musi upadać. Rozro- 
sły tak potwór sam pracuje usilnie nad rozłu- 
paniem się na kawałki, jak niezręczny druciarz, 
który garnek klejąc szczerbi i tłucze. 


Gorączka, na k so 
í a, tórą choruje, daje , 
zdrowia, tumieńce i konwulsyjną siłę P rekat 
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we, samowola najdziksza, bezprawie jakiego 
Śuien naród i żadne państwo nie dało przykta- 
du, u góry; c 
KP cynicznie za narzędzie despotyzmo- 
wi dla zysku, 
podstawy niszczone przez tych samych którym 
gmach nad głową trzymały. 


Rok 


Już z tego chaosu dziś różnorodne słychać 
głosy, rozstrój SIĘ uwidomia, obawy mnożą. 


Rząd ustępuje, folguje, nie śmie zrobić stano-. 


wczego kroku; w Sprzeczności z samym sobą, 
tych których się obawia, robi katami nad tymi 
których nienawidzi. Polskę jako błagałną ofiarę 
oddaje Milutynom, i jak ludowi rzymskiemu rzu- 
cali cezarowie na zabawy w cyrku chrześcian, rzu- 
ea ją na pożarcie Katkowom aby Moskwę zająć i 
rozerwać... przyciagnąć ku sobie. Wszystko to 
im gwałtowniej idzie tem lepiej, im szaleniej 
tem bliżej do końca. Dziś już przewidziana jest 
chwila, gdy przeciwko partji ultra-moskiewskiej 
wystąpi niby cywiłizowana. Naówczas my bę- 
dziemy mieli w cyrku widowisko zjadających 
sie dziennikarzy, ministrów i wodzów tych band 
politycznych. 


raz e Om 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wydziałowi finansowemu Izb 
posłów przedłożono urzędowy wykaz zaległości 
w podatkach stałych z lat administracyjnych 
1862, 1863 i 1864 ze wszystkich prowineyj Au- 
strji. Zaległości te wynoszą: 

W roku 1862: podatek gruntowy 8,298.000 
złr., domowy 1,844.857 złr.; zarobkowy i oso- 
bowy 2,503.598 złr.; dochodowy 1,854.295 złr.; 
spadkowy 75.484 złr. — razem 14,576.841 złr., 
czyli 12 pret. rocznej należytości. — W roku 
1863: podatek gruntowy 12,670.852 złr.; domowy 
2,396.352 złr.; dochodowy i osobowy 3,071.188 
złr.; dochodowy 2,247.777 złr., spadkowy 84.507 
złr. — razem 20,470.676 złr., czyli 16 pret. ro- 
cznej należytości. — W r. 1864: podatek grun- 
towy 16,835.397 złr., domowy 2,758.889 złr; do- 
chodowy i osobowy 3,646.750 złr., dochodowy 
3,126.403 złr.; spadkowy 67.311 złr. — razem 
26,432.750 złr. czyli 19 pret. rocznej należytości. 

Prócz tego wykazane są te zaległości po- 
dług krajów. I tak zaległość Czech wynosi: w 
r. 1862 2 pre., w r. 1863 2 pre., 1864 2 pre.; 
Morawy w r. 1862 1 pre., 1863 1 pre. 
2., pre.; Szlązka 1862 0., pre., 1863 0., prc., 1864 
1 pre; Styrji 1862 4 pre., 1863 5 pre., 1864 7 
pre., Wyższej Austrji 1862 3 pre., 1863 2 pre., 
1864 2 pre. i t. d. Dalmacji 1862 13., prc., 1863 
16 pre., 1864 22 pre.; Galicji Wschodniej w r. 
1862 20 pre., 1863 20 pre., 1864 20 pre.; Buko- 
winy 1862 21 pre., 1863 20 pre., 1864 24 pre.; 
Wybrzeża 1862 23 pre., 1863 23 pre., 1864 27 
pre.; Siedmiogrodu w r. 1862 25 pre., 1863 33 
pre., 1864 33 pre.; Kroacji i Slawonii w r. 1862 
30 pre. 1868 38 pre, 1864 47 pre; Węgier 
1862 16 pre., 1863 26 pre. 4864 32 pre. 

Wykaz ten urzędowy przekonuje dobitnie, 
że siła podatkowa całej monarchii, a mianowi- 
cie krajów nie-niemieckich, jest już znacznie 
przeciążoną, i że trzeba myśleć o zniżeniu po- 
datków. MN. fr. Presse zwraca przytem uwagę, 
że właśnie posłowie krajów niemieckich prze- 
mawiają w wydziale finansowym i Radzie pań- 
stwa za okrojeniem budżetu, podczas gdy po- 
słowie krajów, z których zaległości nieporównanie 
są większe, np. z Galicji Wschodniej i Siedmio- 
grodu, albo popierają pozycje, przed rząd poda 
ne, albo są za jak najmniejszem ich okrojeniem. 
Dziennik ten doduje, że okoliczność ta zmusi 
posłów niemieckich tem usiłniej nalegać na zni- 
żenie budżetu, gdyż wyborcy ich musieliby pła- 
cić zaległości za Galicję, Siedmiogród 1 inne 
podobne kraje. 

„ Na pierwszem posiedzeniu kongresu serb- 
skiego w Karłowcach uchwalono na wniosek bi- 
skupa (Gruicza reprezentację do Najj. Pana z 
podziękowaniem za powołanie kongresu. Członek 
kongresu dr. Milotie żądał, aby w reprezentacji 
takowej pomieszczono żałobę za naruszenie au- 
tonomii kościoła, a to mianowicie przez przy- 
znanie Rumunum odrębnej metropolii bez zasią- 
gnięcia opinii kongresu, tudzież przez przekaza- 
ne nie wszystkich propozycyj synodalnych do 
zatwierdzenia kongresu. Dr. Milotie powątpie- 
wał nawet o kompetencji kongresu, dła nieobe- 
eności posłów z Dalmacji. Ale wszystkie te 
wnioski pozyskały tylko jeden głos za sobą w 
zgromadzeniu, i to samego wnioskodawcy. To 
Samo powtórzyło się na posiedzeniu następnem, 
gdy dr. Milotice żądał, aby krzesło prezydjalne 
na kongresie zajmował patrjarcha a nie komi- 
Barz Cesarski, lecz zgromadzenie uznało, iż ko- 
p ATZ cesarski, skoro jest mianowany przewodni- 
e A winien także i faktycznie przewodni- 
czyć. Na trzeciem posiedzeniu oznajmił komi- 
zacji Cesarski jen. Filipowiez, iż projekt organi- 
Wied SYStorza zatwierdzonym już został w 

dowi I zostanie wkrótce przedłożonym kon- 
SP u" Poczem prayaapi ono do rozbioru pro- 
pozych Synodalnej względem ograniczenia liczby 
È podwyższeniu dotacji duchowieństwa. Dr. Mi- 
p wystąpił znowu z wnioskiem, aby wybra- 
r" "a Wydziały, jeden dla spraw duchownych, 
rugi dla finansowych, mających być z porzą 
ku przedmiotem rozbioru ; lecz koggres oświad- 
czył Bie za wydziałem stałym je ym, do któ- 
rego wyboru bezzwłocznie przystąpiono. Składa 
się takowy z 13 członków, z których 4 należy 


ea kidPIatę przyjmują : 

A ors mia stracjj „GAZETY NARODOWEJ“ przy 
licy Wałowej pod I. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie. J 
R APE: i wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od Miejsca nbjętosci wiersza dro 
brym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowoj 30 
centów za EE nę oszezenie, l 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Frane se. 

muje jedynie p. Ludwik Płonski w ae A 

vard du Prince Eugene 59. 
W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia j prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzejle Nr. 22, 
LISTY wszelkie winny być przesyłana „fran ceo“, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
trankowania. RĘKOPISMA nadsylana do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone. 
zz TTE 


do stanu cywilnego, 5 do duchownego, a 4 do 
stanu wojskowego. i 

Według ordynacji wyborczej, oktrojowanej 
na konferencji bańskiej, przypada na komitaty 
Kroacji i Sławonii 49 posłów, na wolne miasta 
13, na miasteczka 12, a więc ogółem z resztą 
posłów, nieobieranych, 129 posłów, nie wlicza- 
jąc posłów z Pogranicza wojskowego. 

Odpowiedź, jaką dał cesarz dnia 14. b. m. 
deputacji tryesteńskiej w odpowiedź na adres, 
opiewa : „Przyjmuję z przyjemnością adres wier- 
ności i przywiązania, który mi moi panowie 
wręczacie, i uważam go nietylko jako wyraz 
sposobu myślenia pojedyńczych osób, lecz jako 
szczerą i lojalną demonstrację Mego miasta Try- 
estu i jego obwodu. 

„Zresztą dziękuję wam panowie za ten ob- 
jaw przywiązania, i zapewniam Was, że później 
równie jak dawniej los waszej ojczyzny będzie 
mi leżał na sercu, pochlebiając sobie, że rezul- 
tat najbliższych wyborów do nowej reprezenta- 
cji miejskiej i sposób myślenia, który okaże no- 
wa rada miejska, przekonują Mię, że Tryest 
słusznie „najwierniejszym* nazywano. * 

___ Donieśliimy wczoraj według telegramu 
dzienników szlązkich, iż w Padwie z powodu 
demonstracji przeciwko profesorowi Lazzarette 
mu 80 akademików uwięziono a 200 z wszech- 
nicy wydalono. Według doniesienia Gen. Corr. 
jednak „uwięziono w Padwie tylko 14 akade- 
mików i 3 wyrobników, i to nie z powodu ja- 
kiejś pe lecz dla tego, iż 2 papierów 
kompromitujących, które u nich znaleziono, i z 
zeznań niektórych, wykazało się, iż akademików 
i wyrobników zawerbowano w celu, ażeby się 
przy nastąpić mogącym ruchu przyłączyli, a 
nawet na jego czele stanęli. O ile się z położe- 
nia rzeczy wykazuje, werbunek ten nie nabrał 
Jeszcze wielkich rozmiarów, i dzięki czujności 
władzy w samym zawiązku stłumiony został. 
Tym zaś sposobem, dodaje Gen. Corresp., ochro- 
niono uwiedzionych uczestników zamierzonej 
burdy od losu, daleko jeszcze przykrzejszego, 
jakiby ich przy niewątpliwem stłumieniu burdy 
spotkać musiał.“ 

, „Wiener Abendpost „występując przeciw do- 
niesieniom niektórych dzienników, powiada, że 
hr. Mensdorff dotąd ani jednem słowem nie dał 
powodu do domysłu, jakoby ze zmianą ministra 
spraw zagranicznych, nastąpiła zmianą w za- 
patrywaniu gabinetu austrjackiego na sprawę 
rzymską. i 


Niemey. Nordd. Allg. Zig. otrzymała nie- 
które szczegóły o zgromadzeniu notablów i na- 
czelników stronnictw Szlezwiku i Holsztynu, 
których książę Augustenburg zaprosił do siebie 
dnia 10. b. m., ażeby się naradzić nad teraź- 
niejszem położeniem księztw. Zgromadzenie to 
składało się, jak słychać, z dwudziestu osób, 
między któremi znajdowali się; profesor Behr z 
Kiel, burmistrz Jakobsen z Szlezwiku (w roku 
1849 szlezwicko-holsztyński minister wojny); 
kupiec Reinicke z Altony (wiceprezydent hol- 
sztyńskiego zgromadzenia stanów), inspektor 
Rave i proboszcz Sersman z Itzehoe, pan Ahle- 
feldt, przeor klasztoru z Uetersen, Wiggers z 
Rendsburga i hr. Rantzau z Raasdorf. Baron 
Biilow-Botkamp i hr. Ludwik Reventlow otrzy- 
mali również zaproszenia, ale nie przybyli. Z 
obecnych mieli tylko pan Rave i pan Wiggers 
oświadczyć się za przyłączeniem do Prus. Bliż- 
sze szezegóły tej konferencji, która zapewnie 
była poufna tylko, nie są jeszcze znane. 

Baśrische Zig. donosi urzędownie, że mię- 
dzy gabinetami Rawarji i Saksonii panuje naj- 
zupełniejsze porozumienie w zdaniach i usiło- 
waniach, z czego w danym czasie wypłynie ! 
wspólność działania, i że przyczyniły się do te- 
go długoletnie przyjaźne stosunki pana Beneta 
z p. Pfordtenem, które tą wspólnością Jeszcze 
zostały wzmocnione. 


Francja. L'Union paryzka podała, że ciało 
dyplomatyczne w Paryżu miało Ta IE 
rzenia przyjąć naganę, jaką 173 olo, y= 
nuncjnszowi w Monitorze. Zdap ra, “YP p „a? 
rząd obrażony winien albo R e 4-7) 
Bzporta, albo użałić się FA „z = R e s 
siebie dawać uaganę- 2 sp ce ż ` iało d iH 
dowe sprostowanie, niray 13 , że ciało dyplo- 
matyczne wcale SBE odurzone. s 
E Grenoble wydał = swej dyecezji 
> o wiele przewyższa jeszcze bi. 
okólnik, kto jego ina 57 stOPicach do + 
skupa orleańs s iiabusi ie ni a 
o encyklice i 5/!!abusie, że 1) nie nie z 
ją, eo 
prawu st 
niepodleg 

ajy , s 
Gpiaja i z zasądami 
wa państwowego w bezpośredn 
nie stoją i 4) że doktrv- 
nerską instrukej 


France stawia ten okólnik wobec dziennika zaa 
de i protestów mnych biskupów, nazywając 
„najważniejszą praeą która dotąd o encyklice 
wyszła.“ 
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Włochy. Król podpisał d. 6. b. m. dekret, 
mocą którego wolno biskupom ogłosić encyklikę 
wraz z syllabusem, byleby duchowieństwo przy 
ogłaszaniu wstrzymało się od wszelkich podburza- 
Jącyeh przeciw rządowi komentarzy. Minister 
wystosował przy tej sposobn ści dwa okólniki. 
W pierwszym, do prokuratorów i prefektów po- 
wiada, że rząd pozwala ogłaszać te dokumenta, 
trzymając się statutu, który zabrania władzy 
świeckiej mięszania się w sprawy duchowne i 
sumienia, zresztą nie można się Od syllabusa 
obawiać szkodiiwego wpływu na ludność, gdyż 
syllabus jest przesadny, a ludność ma rozum 
zdrowy. W drugim wzywa biskupów gorąco do 
miarkowania się w słowach i w czynach. 


Dnia 12. b. m. ukończył się w Turynie 
przed sądem policji poprawczej proces prze- 
ciwko uczestnikom Ostatuiej demonstracji. Za- 
aługnje na wzmiankę okoliczność, że ani jeden 
z tamtejszych obywateli miejskich nie znajdo- 
wał się pomiędzy świadkami oskarzającymi, 
którzy skladali się wyłącznie z policjantów. Ob- 
żałowami 8ą to w ogóle robotnicy, których wy- 
rok za „bunt i opór, stawiony organom władzy 
bezpieczeństwa*, opiewa na dwa do ośmiu mie- 
Pięcy aresztu. 


Turcja. Między Turcją a Persją wybuchnął 
Spór, który może ważne pociągnąć za sobą na- 
stępstwa. Według dawnych traktatów byli w 
Turcji poddani perscy uważani nie jako cudzo- 
ziemcy, ale używali wszystkich praw krajowców. 
Teraz gdy przychodzi odnowić te traktaty, ża- 
da Turcja, aby poddani perscy podlegali tym 
samym prawom w Turcji, co inni cudzoziemey. 
Temu się sprzeciwia rząd perski, ale Turcja 
wysłała ultimatum, że jeśli Persja nie przysta- 
nie, Turcja odwoła z Teheranu swego posła i 
wszystkich Persów wydali z kraju. 


Grecja. Monitor wieczorny przynosi nastę- 
pujące oznajmienie: Rządy Francji, Auglii i 
Moskwy, porozumiawszy się między sobą, zgo- 
dziły się na wniosek rządu greckiego na to, a- 
Żeby na teraz wypłata sum, które dłużny jest 
rząd grecki z pożyczki za rok 1839, za lata 
1861, 1862 i 1868, zostałą odroczona, zastrze- 
gając sobie jednak swoje prawa względem re- 
klamowania wypłaty tych sam na przyszłość. 
Robiąc tę koncesję obstają trzy dwory przy tem, 
ażeby rząd grecki wskazał pewną gałęź docho- 
dów swoich, która ma być wyłącznie użyta na 
spłącenie zastrzeżonej traktatem rocznej raty. 


Sprostowanie. W wczorajszym numerze w Prze- 
glądzie politycznym pod rubryka „Austrja* w ustępie: 
Podajemy poniżej spis zaproszonych przez mini- 
stra stanu członków Izby* — powinno być, niezapro- 
szonych. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Genewa 13. lutego. 


(5) Dawno już nie pisałem do was o walce 
partji w kantonie genewskim, gdyż po wyroku 
sądu przysięgłych w sprawie zamieszek z d. 22. 
sierpnia, zdawało się, że już wszystko weszło 
w zwyczajną kolej, że polityczna nienawiść, nie 
mając już żadnego zasiłku w sprawach wewnę- 
trznych kantonu, będzie musiała zmniejszyć się, 
a może i ustać, lecz rachuba nas omyliła. Par- 
tja konserwacyjna zamilkła tylko, bo nie miała 
o czem mówić, bo przedmiot już był wyczer- 
pany, ale z zaciętością śledziła każdy krok prze- 
ciwnej partji, żeby mieć możność przy pierw- 
szej lepszej zręczności natrzeć na nią z nową 
siłą. Na nieszczęście wypadek dopomógł. Ko- 
misja, wyznaczona na rok 1865, przepatrując 
księgi, odkryła wielkie nieporządki w biórze se- 
kretarza policji wykonawczej. Krzyki podjęły 
się okropne, nie tyle na aresztowanego urzędni- 
ka, ile na rząd, który w komplecie swoim cały 
się składa z jednych radykałów. Dzienniki kon- 
serwatywne codziennie piszą o niedołęztwie rzą- 
du, o jego nieoględności, jego rozrzutności. Zda- 
Je się, że niektórzy: członkowie rządu podadzą 
się do dymisji, Partja konserwatystów, nie mo- 
gac dobić się osądzenia przeciwników swoich 
na przeszłym sądzie przysięgłych en bloe, teraz 
zaczyna atakować pojedyncze osoby, starając 
Się pozbyć najwięcej zdolnych i mających naj- 
ho Mica i jak Się zdaje, ta taktyka prę- 
zmi jp wadzi ich do tyle pożądanego re- 

s W niedzielę i u nas w Grenewie biskup Mer- 
miliod, niedawno nominowany na tę godność, 
wystąpi z objąśnieniem znaczenia encykliki. 
Mowa jego była nadzwyczajnie gwałtowna, tak, 
że zdziwiła wielu, znających wielką jego takty- 
kę w zachowaniu gię wśród ludności przewa- 
żnie fanatycznie-Kalwińskiej, Obrona encykliki 
była podobną do listów francuzkich biskupów, 
być może tylko Z większym talentem powie- 
dziana. Tak u. p. mówiąc o zdaniu papieża, że 
wszyscy królowie poWINM zostawać w zależno- 
ści od Watykanu i o punkcie, potępiającym po- 
wszechne głosowanie, p. Mermilioq tak sie ode- 
zwał: „Widząc, że nadużycie królewskiej wła- 
dzy prowadzi do brutalnego despotyzmu, a źle 
zrozumiana republikańska swoboda do anarchii 
wszystkim szkodliwej, papież, dbając o SZCZĘ- 
ście ludów, nie mógł nie orzec, ż© władey j |u- 
dy powinni w prawach kościoła i W religii szu- 
kać prawd, prowadzących ich do szczęśliwoścj, « 
Na podobnych sofizmatach była oparta cała mo- 
wa o encyklice papiezkiej, a zatem nie będę 
was nudzić, powtarzając słowa jego, znajdując 
uwagę jednego z słuchaczy bardzo sprawiedli- 
wą, że c'est un metier comme un autre. 

„ We Francji, w tej chwili, zapewnie nie ma 
nieszczęśliwszego człowieka nad msgra. Chigi, 
nuucjusza panięzkiera, Popełnił on nieostrożność, 
vanisawssy listy do biskupów z Orleanu i Poitiers, 
winszując im śmiałego wystąpienia przeciw rzą: 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. lutego 1865, 


dowemu rozporządzeniu względem ogłoszenia 
encykliki. Nigdy on nie myślał, żeby pochwała 
jego mogła dojść do wiadomości francuzkiego 
rządu. Tymczasem uszczęśliwieni biskupi opu- 
blikowali w dziennikach listy jego. Napoleona 
rozgniewa!o to okropnie. Minister spraw zagra- 
nicznych bardzo ostro zganił postępek nuncju- 
Sza, a pełnomocnik francuzki, pan de SartigeS, 
zaniósł na niego skargę przed papieża. 

- Tajna rada i rada ministrów, które zebrały 
sie w tym tygodniu pod prezydeneją cesarza, 
miały na celu przyprowadzenie do skutku pro- 
jektu pana Duruy, względem bezpłatnego przy- 
musowego uczenia ludności. Cesarzowa była 
także przytomną na naradzie. Wielkie pieniężne 
wydatki, które pociagnie za sobą ta zmana, 
zmusiłą do odroczenia kwestji do czasu, póki 
p. Fould nie wynajdzie środków na przeprowa: 
dzenie tak ważnego projektu. Na posiedzeniu 
zaąwnioskowano tylko i przyjęto niektóre uła- 
twienia w przyjmowaniu większej liczby ucznów 
do szkół departamentalnych. 

Podczas gdy werbownicy Stanów Pólno- 
enych Ameryki tak czynnie uwijają się po Eu- 
ropie, i gdy dość znaczna ilość Polaków, przy- 
ciśnięta głodem lub rozpaczą, nie zważając na 
głos rozsądniejszych braci, rzuciła się do Ame- 
ryki: jeden z bardzo nam przychylnych dzien- 
ników odezwał się w te sympatyczne słowa do 
pozostałych, odradzając mu podobnych kroków. 

Dopełniając obrazu moskiewskiego Społe- 
czeństwa, skreślonego w przeszłym liście moim, 
muszę wam powiedzieć, że car po otrzymaniu 
wiadomości o przygotowanym adresie Szlachty 
moskiewskiej, kazał zamknąć salę posiedzeń 
szlachty i wszystkie ich postanowienia uważać 
jako niebyłe. „Oni zapomeieli, powiedział ear do 
Orłowa, że ja popchnąłem Moskwę przynajmniej 
na 50 lat naprzód, i nawet dalej niż oni zdolni 
iść byli. Dawać konstytucję dla Moskwy teraz 
jeszcze rano; niech szlachta nie mówi o swoich 
prawach, a nanezy się czekać i milczeć, gdy 
milczą dzieci rewolucji 1789 roku.* Szlachta, 
kierowana przez Katkowa, dowiedziawszy się o 
postanowieniu, które zapadło w Petersburgu, 
postanowiła oprzeć się koniecznie rozporządze- 
niu rządowemu. W tym celu, za poradą Katko- 
wa wydrukowała adres swój w jednym z mo- 
skiewskich dzienników Wiest, którego pieniężne 
interesa już były w bardzo złym stanie z braku 
czytających. Przewidując, że dziennik będzie 
zamknięty, szlachta złożyła 3 000 r. srebrem na 
wynagrodzenie redaktora, który zgodził się im 
służyć w tej sprawie. W samej rzeczy, władza, 
uwiadomiona 0 wydrukowaniu adresu, zapieczę- 
towała drukarnię, a redaktora uwięziła, ale 3 000 
egzemplarzy szlachta zdążyła wysłać na pro- 
wincję, tak że rządowi nie udało się przeszko- 
dzić wrażeniu, które wywarł ten adres na re 


szcie szlachty w Moskwie. Oprócz tego, szlachta 
moskiewska postanowiła protestować przed ce- 


sarzem przeciwko ukazowi senatu, rozkazujące- 
mu zamknięcie posiedzeń ich w Moskwie, jak- 
by senat w samej rzeczy coś znaczył w Mo- 
akwie! Obaczymy czem się to wszystko skończy. 

W naszej Genewie stowarzyszenie Polaków, 
z książek pozostałych po $w. p. Edwardzie Że- 
ligowskim i z ofiarowanych przez różne prywa- 
tne osoby utworzyło biblioteczkę , którą uezciło 
mianem „czytelni Zeligowekiego.* Wydatki na 
najęcie mieszkania i abonowanie choć niewiel- 
kiej liczby dzienników krajowych i zagrani- 
cznych, mają pokryć się dobrowolną składką 
tych, którzy mają już zajęcie i zapracowują 
sami ną kawałek chleba. Jest projekt w czy- 
telni dawać lekcje francuzkiego języka dla tych, 
co go nie posiadają, historji polskiej i innych 
nauk, w języku polskim wykładanych. Kilku 
z naszych ziomków ofiarowali w tym względzie 
usługi swoje. Daj Boże pomyślności i wytrwa- 
łości w tem piękuem przedsięwzięc u, bo to sko- 
jarzy nas silniej, zbliży i połączy, 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Donoszono sam przed miesią- 
cem, Że na koniee stycznia podpisano w War- 
szawie do 30 wyroków śmierci. Dopiero wczo- 
raj jednak przyniósł Dziennik Warsz. wiado- 
mość o dwóch wyrokach (i o trzecim wydanym 
na Litwie). Niestety zdaje się, że to dopiero po- 
czątek dłuższego szeregu, jak sądzić można z 
różnych wskazówek Dziennika Warszuwskiego, 
Jak np. o jednym księdzu, któremu niesamowite 
przypisuje zbrodnie, i t. p. Powieszono już wię- 
cej osób za zamachy na życie tego to owego 
czynownika lub ajenta, niż było zamachów, a 
każda z osób straconych miała główny czyn- 
ny w nich udział, jak utrzymują wyroki po- 
lowe. Jednym z nich ma być znowu Szafarczyk. 
Ilu to już pie stracono i nie obwiniano za za- 
branie owych półtrzecia miliona rubli rządowych 
— Przychodzi do nich jeszcze jeden, Waszko- 
wski. Ilu to nie stracono naczelników miasta 
Warszawy — j jeszcze jednego stracono one- 
gdaj, Waszkowskiego. Czyż nie przyjdzie na 
myśl autorom tych wyroków, że gdzieś które z 
tych ofiar „ną mocy własnego zeznania“ bez 
powodu Skazano na śmierć? że wtedy, kiedy 
jak sam wyrok ną Waszkowskiego przyznaje, 
bunt jest poskromiony, tracenia w żadnem pañ- 
stwie cywilizowanem nie mają miejsca ? 

Wspomniane wyroki opiewają dosłownie: 


I. „Zamieszkały w Warszawie mieszezanin 
Emanuel Szafarczyk (ukrywający się w 
ostatnich czasach pod nazwiskiem Kamińskiego), 
według odbytego nad nim polowego sądu wo- 
jennego i własnego Zeznania, okazał się winnym 
należenia do organizacji tak zwanych żandar- 
mów sztyletników (wieszających), ze złożeniem 
na to zbrodniczej przysięgi. 

„Pozostając w tej organizacji pierwiastko- 
wo w charakterze oficera, a potem naczelnika 
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osobnego oddziału, Szafarczyk był jednym z 
głównych rozporządzieieli politycznych zabójstw, 
jakie spełniane były w Warszawie, osobiście 
nadzorując ich wykonanie. W tym celu Szafar- 
czyk namawiał innych do organizacji sztyletni- 
ków, wyznaczał z nich, na zasadzie szczególnej 
ufności do niego władz rewolucyjnych, na ofi- 
cerów, zaopatrywał morderców w sztylety, re- 
wolwery i wypłacał pieniężne nagrody za za 
bójstwa. 

„Tym sposobem Szafarczyk wydawał roz- 
porządzenia eo do zamachów w celu zamordo- 
wania hr. Zygmunta Wielopołskiego (nie dopro- 
wadzonego do skutku tylko z niezależnych od 
złoczyńców okoliczności), jenerał-majora Trepo- 
wa, majora von Rothkircha, urzędników Dąbro- 
wskiego i Żukowskiego, policjanta Galińskiego, 
dwóch starozakonnych, dostawiających prowiant 
wojsku, naczelnika buntowniczej policji Karło- 
wieza, z którego osobiście był niezadowolniony, 
i co do zabójstwa, nazywającego się w organi- 
zacji oficerem, Rafałowicza, podejrzanego o zdra- 
dzenie sprawy buntu. 

„Zarazem Szafarczyk przebierał podwła- 
dnych mu zabójców w mundur poliejantów, i w 
tem przebraniu wysyłał ich na ulicę w celu no- 
enych morderstw, przyjął na siebie poruczenie 
podpalania składu skarbowych półkożuszków w 
byłym domu Zamojskiego i miał udział w za- 
machu podpalenia w zeszłym roku pałacu na- 
miestnikowskiego, w czasie odbywającego się 
tam balu, na którym doręczony został najpod- 
dańszy adres przez mieszkańców miasta War- 
szawy, 

„Obok tego Szafarczyk przy początku po- 
wstania należał do składu buntowniczej policji 
w Warszawie, werbował i wysełał Indzi do 
band, rozpowszechniał podżegawcze pisma i 
zajmował się, przebierając się dla lepszego 
skutku w mundur studencki, zbieraniem pienie- 
dzy na sprawę powstania, używając zresztą 
większa ich część, podług własnego zeznania 
na swoją korzyść. 

„Za te przestępstwa, Szafarczyk wyrokiem 
polowego sądu wojennego, na zasadzie artykułu 
96, 196, 632 i 685 I. ks. wojenno -karnej usta 
wy i art. 20, 283 i 560 kodeksu kar głównych 
i poprawczych, skazany został, po pozbawieniu 
wszystkich praw stanu, na karę śmierci 
przez powieszenie. 

„Kara ta będzie wykonana w dniu 5. 
(17) lutego o godzinie 10. z rana, na stoku 
warszawskiej Aleksandrowskiej cytadeli.* 


IL „Były student st. petersburgskiego uni- 
wersytetu, Aleksander Waszkowski (łat 24, syn 
urzędnika warszawskiego rządu guberniałnego), 
według odbytego nad nim polowego sądu wojen- 
nego i własnego zeznania, okazał się winnym; 
J) tego, że przybywszy z St. Petersburga do 
Warszawy nienkończywszy knrsu w uniwersy- 
tecie, w 1868 roku wstąpił do rewolucyjnej or- 
ganizacji, wykonał zbrodniczą przysięgę i od 
tychczas zajmował, kolejno, w wzmiankowanej 
organizacji, urzęda: dziestętnika, setnika, ajenta, 
pomocnika i naczelnika jednego z oddziałów m. 
Warszawy i nakoniec naczelnika miasta; 2) wy- 
pełniając połączone ze wszystkiemi wspomnio- 
nemi urzędami obowiązki, był jednym z gor- 
liwszych działaczy buntu; tak między innemi, 
sprawując urzęda ajenta, w widokach powodze: 
nia w działaniąch bojowych buntowników, skradł 
z sekcji mierniczej komisji rządowej skarbn, 
52 map topograficznych, które za jego też po- 
średnictwem rozesłane zostały dowódcom band 
buntowniczych, a potem pełniąc obowiązki pomo- 
enika naczelnika jednego z oddziałów Warszawy, 
skradł, według naprzód obmyślanego planu, z 
kasy głównej królestwa Polskiego, przy pomocy 
podmówionych przez niego niektórych urzędni- 
ków i wożnych, sumę pieniężną przeszło 3 i pół 
miliona rubli sr., którą w części oddał do rozpo- 
rządzenia tak zwanego rządu narodowego, częścią 
wysłał za granicę, gdzie była rozdana, według je- 
go słów, jego wspólnikom, przyczem jak się okaza- 
ło ze sprawy, Waszkowski przywłaszczył sobie 
dosyć znaczną sumę (przesłu 20 tysięcy rubli), 
3) tego, że będąc wyznaczony na buntownicze: 
go naczelnika miasta Warszawy, pomimo i 
że otwarty bunt został poskromiony i nod 
mieszkańców wróciła już na drogę wiernopod- 
dańczych obowiązków, mieszkając stale w War- 
szawie i ukrywając się pod endzem nazwiskiem, 
nie przestawał podniecać w ludzie duchą bunto- 
wniezego, wydające i rozpowszechniając podże- 
gaweze plakaty i proklamącje; i 4) usiłowania 
ncieczki, już w czasie zostawania w areszcie i 
namowy do współdziałania w tem, zarządzają- 
cego tym oddziałem, gdzie pozostawał, oficera 
i jednego służbowego. 


„Polowy sąd wojenny skazał Waszkowskie- 
o, za jego przestępstwa, na zasadzie art. 83, 
175 i 196 I. księgi wojenno-karnej ustawy i art. 
288 i 360 XV tomu zbioru praw karnych, po 
pozbawieniu wszystkich praw stanu, na karę 
gmierei — przez powi eszenie* 


, Oprócz tego czytamy jeszcze o III. wyroku 
gmierci, Grodzieńskie Guber, Wied. donoszą, że 
mieszczanin m. Tykocina, powiatu łomżyńskiego, 
gnbernii augustowskiej, Jan Swiętorzecki, 
za bytność w bandzie żandarmów polskich, u- 
dział z takową w powieszeniu dymisjonowa- 
nego żołnierza Kużelą i włościanina Waszkie- 
wiczą, przyczem tenże, nważając się jako star- 
8ZY, Zarządził dokonanie owych przestępstw, oraz 
za werbowanie do bandy ludzi; z wyroku sądu 
wojennego ukarany został Śmiercią przez po- 
wieszenie. Karą ta wykonaną została w pobliżu 
miejscą przestępstwa, we wsi Bajki, powiecie 
białostockim, gubernii grodzieńskiej, dnia 11. 
stycznia (v. 8.) o godzinie 11. rano, wobec mie- 
szkańców wsi okolicznych. 


Donoszą z Warszawy: Podezas mrozów 
dochodzących do 24 stopni niżej zera, mątki 


= > 

zaczęły chłopców chodzących du szkoły OP% 
trywać w kaptury podobne tym, jakie używane 
są w wojsku. Na raz w zeszły piątek, policja 
zaczęła chłopców aresztować na ulicy za no- 
szenie kapturów, a po trzech dniach ogłoszono 
rozkaz oberpoliemajstra, że chłopcom chodzą- 
cym do szkoły nie wolno nosić kapturów, gdyż 
te nie należą do munduru przepisanego. Za to 
pod surową odpowiedzialnością mundur ma być 
zapięty na wszystkie guziki. 

Wczoraj dzień był tu pogodny lubo mroźny; 
od dawna nie miała Warszawa takiej zimy, jak 
tegoroczna, nodczas której sanna już trzeci 
trwa miesiąc bez przerwy. 

Onegdaj w kościele $. Krzyża odbyło się 
sollenne nabożeństwo żałobne za duszę zgasłej 
w tych dniach Gabrjeli z hr. Gutakowskich Za- 
biełłowej, matrony sędziwej i opiekunki ubogich 
i sierót. Ks. biskup Rzewuski celebrował, a po- 
między zgromadzoną licznie publicznością, wszy- 
stkie niemal najznakomitsze rodziny polskie by- 
ły reprezentowane. r 


Nietylko Gołos ale i Moskiewskie Wiedomo- 
sli utrzymują, że dotąd jeszcze uwija się po 
Lubelskiem z hufcem swoim ksiądz Brzoska. 
Donoszą one, że „dnia 30. z. m. nocował w sto- 
dole z sześcioma swoimi ludźmi, uzbrojonymi 
od stóp do głowy, we wsi Przewózce w Siedle- 
ckiem. Dowiedziawszy się o tem Moskale, oto- 
czyłi o północy stodołę i zaczęli wyłamywać 
drzwi. Wówczas poczęli powstańcy strzełać i 
po kilku strzałach uciekli innym otworem. Ofi- 
cer moskiewski pogonił w ślad z swoimi żoł- 
nierzami, i już wyciągnął rękę, by schwytać 
Brzoskę, gdy ten się odwrócił i wpakował ofi- 
cerowi z rewolwera dwa strzały w piersi. Brzo- 
ska umknął z trzema towarzyszami do lasu, 
dwóch padło na miejscu a jednego schwytano i 
natychmiast powieszono. * 


Gaz Handi. donosi, że znana w Królestwie 
cukrownia łomżyńska, własnością pp. Molińskie- 
go i Sp. będąca, w tych dniach zgorzała; 18.000 
głów cukru gotowego, 700 głów w formach i 
inne materjały, oraz przyrządy fabryczne ule- 
gły zniszczenin. Chociaż fabryka ta zabezpie- 
czona była w sumie 200.000 rs., wszelako z 
powodu, że wypadek ten stał się w czasie kam- 
panii, przeto tak właściciel, jako i robotnicy 
znaczną”poniosą stratę. 


Kronika. 
— Fundacje stypendyjne. Wydział krajowy ogła- 
sza sprawozdanie z zarządu fundacyj stypendyjnych Ka- 
jetana hr. Lewiekiego i Agenora hr. Gołuchowskiego w 
okresie l4miesięcznymm od d.1. listopada 1863 do końca 
1864. Według tego sprawozdania wynosił przychód fua- 
dacji hr. Lewickiego 1.634 zł. w gotówce 117.400 w efe- 
ktach. Wydatek wynosił 1 088 złr. w gotówce i 200 w 
efektach, w której to snmie zawarte są wypłacone sty- 
pendja w ilości 700 zł. Fundusz stały przyrósł o 406 
zł. w gotówce i 200 zł. w efektach. Suma przychodów 
1.903 zł. w gotówce i 17.739 zł. w efektach. Wydatek 
fundacji Agenora hrabiego Gołuchowskiego wynpsiła 
wynosił razem 1344 zł., w której to sumie zawierają sie 
wypłacone stypendja w ilości 700 zł. Przyrost wynosi 
8 zł. w gotówce i 709 zł. w efektach. W podaniu cy- 
fer opuszezaliśmy centy. 


— Tajemnice ruskiego balu. Pewna zamożna bar- 
dzo rodzina tutejsza, kupiła sobie zeszłego czwartku 
bilet na bal ruski. Gdy jednak rodzina ta przybyła już 
do sali, zwrócono jej pieniadze i wzbroniono wstępu. 
Urażeni tą rekuzą, udali się do zarządzcy balu, który 
na przedstawienia uznał niesłuszność tego kroku, i wy- 
dał wykluczonym nowe bilety. Ale i tym razam mimo 
odwoływań i przedstawień odmówiono owemu państwu 
powtórnie wstepu. 


— Transport powstańców polskich. Do Wiednia 
przywieziono dnia 16. b. m. bogumińskim pociągiem 37 
polskich powstańców, którzy byli internowani w Oło- 
muńcu. Więżniów odesłano pod eskortą na dworzec 
zachodniej kolei, zkąd wywiezieni zostali na Salzburg 
dalej. 


— W sprawie internowanych dowiadują się „Narod. 
Listy“, że pewien internowany a obecnie na wolność 
wypuszczony Polak, nazwiskiem Dąbrowski, człowiek 
najmniej piećdziesiecioletni, nie chege odbyć podróż do 
Francji w zimowej porse z powodu niedostatecznych 
funduszów, a życzy sobie przebywać w pobliżu granie 
swej ojczyzny, gdzie zostawił żonę z trojgiem dziatek, 
wręczył pragskiej dyrekcji policji prośbe do minister- 
stwa, aby mu pozwolono zatrzymać się w Pradze, Do 
prożby swej dołączył świadectwo pewnego pragskiego 
obywatela, który bierze go na służbę i zapewnia mu 
utrzymanie. Policja jednak nie przyjęła podania. lecz 
zwróciła je z nakazem , aby jak Najspiejszniej Prage 0- 
puścił. 

— Paweł Almasy: D0008z3 z Pesztu, że w sku- 
tek interwencji jenerała barona Boxberga, szwagra 
Almasego, pozostaje jeszcze skazany w tym samym lo- 
kalu więziennym» gdzie trzymany był podczas śledztwa. 
Pozwolono także NOSIĆ Ą]masy'emu wikt z kasyna, i 
według wszelkiego prawdopodobieństwa stan tego wię: 
Żnia nie zmieni SIĘ w niczem, dopóki nie zostanie wy- 
wiezionym nA NIEOZNnączone jeszeze dotychczas miejsce 
kary. Jenerał Boxberg, który telegrafem dowiedział 
sie 0 zasądzeniu swego szwagra płakał gyrżko, a żona 
jego niebezpiecznie zachorowała. W Peszcie panuje 
niemałe Przerażenie z powodu surowych wyroków na 
więźniów, których z wyjatkiem Almasy'ego zaraz po 
zasądzenin przeniesiono do sztokhauzu w Budzie. 


— Samobójstwo. W Dźwinogrodzie, obw. czortko- 
wskim zastrzelił się przed kilkunastu dniami nadstraż- 
nik finansowy Jakób Kopp, z obawy przed karą za 
gwałt popełniony na życie w Iwaniach. 


W Krakowie umarł temi dniami ksigdz Franci- 
szek Serafin Pigtkowski. proboszez i kanonik honorowy. 
Zmarły zapisał 50.000 złr. na cele dobroczynne i na- 
bożne. 
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— Przedmarcowa cenzura w Austrji Pod tym 
tytułem podaje pewien dziennik wiedeński bardzo cie- 
kawe szczegóły Z czasów cenzury metternichowskiej 
prasowej przed r- 1848, z których kiika tu podajemy , 
Kiedy Wurzbach przełożył powieść Kraszewskiego 
„Świat i poeta“, wykreśliła cenzura w przekładzie 
wszystkie ustępy 0 filozofii, prawnietwie 1 lekarstwie. 


A przecież oryginał powieści tej, przeszedł nawet cen-. 


zurę moskiewską. W pewnej rozprawie 0 wojnach fran- 
cuzkich napisał autor: „„Austrjacy się cofnęli.“ Cenzor 
przekreślił te słowa i napisał natomiast: „Francuzi po- 
suneli się naprzód.“ W powiastce pewnej znajdowa- 
ły się słowa: „Urodził się w Kolonii nad Renem.* Cen- 
zor Wymazał te słowa i napisał : „Urodził Się w Norym- 
berdze.* Było to bowiem w czasie niemiłych zajść z 
arcybiskupem kolońskim» cenzura więc austrjacka ze 
sławnym Sedlnitzkym na czele, nie mogła ścierpieć, aby 
się kto urodził w Kolonii nad Renem. W jakiejś książce 
szkolnej znajdowały Sie słowa: „Kozacy jeżdżą na ma- 
łych koniach.“ Cenzor uważał to za ubliżenie godności 
i potędze cara moskiewskiego i zmienił sens w ten spo- 
sób : „Kozacy jeżdżą na koniach.“ 


pla szkól. Wyszła temi dniami we Lwowie 
książka pod tyt. „Geograficzno-statystyczny opis kró- 
lestwa Galicji i Lodomerji.* Ułożył Hipolit Stupnieki. 
Jestto ksiażka podręczna, bardzo pożyteczna dła wszy- 
gtkich, którzy zaznajomić się chcą z geografią Galicji. 
Antor obok części geograficznej, miał także na oku hi- 
storje, archeologię i Statystyke, czem mimo zwięzłej 
formy, nadał przedmiotowi całość kompletną. Książkę 
tę opatrzoną nadto w zgrabną mapkę Galicji , polecić 


możemy nauczycielom i młodzie ły. 


(H. M.) Teatr polski. W piątek dnia 17. bm, ode- 
giano w teatrze naszym dwie komedyjki na benefis 
panny 'Teodoty Weuclównej. Publiczność zgromadziła 
sie licznie, a przy pierwszem okazaniu sie na scenie 
panny Wenclównej, wieńce i bukiety wśród głośnych 
oklasków obsypały beneficjantkę. Z przyjemnością za- 
pisujemy tn ten prawdziwie słnszny fakt uznania zna- 
komitego talentu i zasługi tak młodej jęszcze artystki, 
okazany ze strony NASZEJ publiczności, 

* Przedstawienie rozpoczęto komedyjką Aleks. Fredry 
w jednym akcie pod tyt. List. Wybór więc nie był naj- 
szczęśliwszym, Komedyjka t3, jest Jednym z najsłabszych 
utworów jeniainego autora „Slub iw panieńskich" i „Ze- 
msty,“ bo pisana w pierwszej jeszcze młodości. Dziwić 
się więc potrzeba, iż miasto arcydzieł znakomitego na- 
szego komedjopisarza, Scena nasza przedstawią takie 
krotochwilki jak „„Gwałtu Co SIE EG > albo „List“ 
it. d. Co się tyczy samego odegrania, nie możemy nie 
wspomnieć o roli Orgona, odegrane] przez p, Linkow- 
skiego z niekłamanym humorem i swobodą ruchów. 

Po „Łiście” nastąpiła komedja p. Sardou w trzech 
aktach pod tyt. „Motytomania . 0 ug, pierwszej wieleby 
można zarzucić, o tyle „Motylomanią“ zostaliśmy wy- 
nagrodzeni. Jestto jedna 4 tych komedyjek franenskich, 
w których intryga i całe jej przeprowadzenie nie razi 
nienaturalnością, uapisana bez przesady, z prawdziwym 
humorem, swobodą i lekkością, wrodzoną Francuzom. 
Akcja tu nadzwyczaj ożywiona, wiele sytuacji, prawdzi- 
wie komicznych, a intryga chociaż tak zawikłana, nie 
tracge jednak nie na naturalności, zgrabnie na końcu 
rozwiązana odsłania piękny sens moralny. Cnaraktery 
osób, 0 ile to być może w komedji o tak małych roze 


ch, powykończane. = 
nu piiijatmy treść, której opowiedzenie już dla samego 


„ania intrygi byłoby nużącem. Tłumaczenie pana 
a O zenowakiego zaleca się płynnością. Przyznać 
trzeba, iż wszyscy grali wybornie. Gra, beneficjantki, 
, Nowakowskiego i p. Wiłkoszewskiego nic nie pozo- 
stawiała do życzenia. Pani Nowakowska grała starannie. 
pan Kaliciùski najniewy datniejszą miał rolę. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 19, lutego 1865. 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż 17. lutego. W wstępie do księgi 
żółtej kreśiącym zewnętrzną politykę, wyrażone 
jest ubolewanie iż niemieckie mocarstwa nie u- 


| wzgłędniły zasady narodowości. Położenie księztw 


jest anormalne i opłakane, a niepewność smu- 
tna, jąka przyszłość je czeka, Przynosi ciężką 
szkodę ich moralnym i mateijalnym interesom. 

Paryż 17. lutego. Depesza prywatna z 
Madrytu uwiadamia, że ministerjum Narvaez 
podało się do dymisji, 

Dzisiaj otrzymujemy bliższe doniesienie o 
pomyślnych wiadomościach, jakie poseł Nigra i 
ks. Napoleon mieli przesłać do Turynu. Dzien- 
niki włoskie były już przygotowane na to, że w 
mowie swojej tronowej cesarz Napoleon bardzo 
oględnie wyrazi się o sprawie rzymskiej. P. Ni- 
gra miał wtym względzie kilkakrotne rozmowy 
z cesarzem, który mu oświadczył, że przy obe- 
cnem rozdrażnieniu, widzi się zmuszonym bar- 
dzo oględnie obchodzić się z żywiołem religij. 
nym, i miał dodać: „Włochy już dość miały 
dowodów, że mogą liczyć na moją przyjażń. * 
Ks. Napoleon pisuje do Wiktora Emanuela bar- 
dzo uspakajające listy, i donosi, że jest nadzwy- 
czaj zadowołony ze zwrotu, jaki w gabinecie ce- 
sarza otrzymały sprawy włoskie. Do jednego 
ze swoich powierników rzekł w tych dniach ksią- 
żę: „Od dawna już nie byłem tak zadowolo- 
ny ze stanowiska, jakie zajął cesarz.“ Słychać, 
że książę Napoleon na wiosnę pojedzie do Flo- 
rencji. 

Nota Monitoru w sprawie nuncjusza papiez- 
kiego była już wiadomą w Rzymie d. 11. bm., 
ale dziennikom zakazano jej ogłoszenia. 

Urzędnicy włoskiej Izby posłów i senatu, 
otrzymali rozkaz, aby na d. 1. maja byli już 
w Florencji. Ppr! 

Deuische Alig. Ztg. umieszcza » Wiednia 
wiadomość, że na zapytan:e Austrji, dla czego 
Prusy zwlekają przesłać do księztw zaelbiań- 
skich swoje żądania, i czy przygotowywane żą- 
dania mogą służyć za podstawę jakichkolwiek 
rokowań, gabinet berliński miał odpowiedzieć, 
że podstawa ta będzie mogła być ułożoną do- 
piero po uchwale syndyków koronnych, i że po- 
jedyncze ministerstwa wyrabiają właśnie swoje 
parere, których zadaniem jest zbadać, pod ja- 
kiemi warunkami w ogóle Prusy będą mogły 
dopuścić ukonstytnowanie osobnego , nowego 
państwa na północy Niemiec. Te parere poje- 
dynczych ministerjów mają przyjść następnie 
pod obrady całego ministerstwa, a nakoniec 
pod sankcję króla. Jakiego zaś rodzaju mają 
być żądania, przygotowywane przez Prusy, o 
tem objaśnia Kóln. Ztg. utrzymując, że Prusy 
zażądają zwierzchnictwa terytorjalnego nad nie- 
któremi punktami strategieznemi, tudzież nad 
kanałem szlezwicko - holsztyńskim, dalej organi- 
zacji wojska szlezwieko-holsztyńskiego na wzór 
prnski, dalej konwencji wojskowej, a nakoniec 
jeszcze mniej lub więcej ścisłego związku z Pru- 
sami. Co to za skromność ! 


Od kilku dni w Paryżu oczy wszystkich z 
niepokojem zwrócone są na Amerykę, z powodu 
postawienia, jako zasady polityki przyszłej 
Stanów Zjednoczonych, programu Monroe. Patrie 
dziennik półurzędowy, a zwykle w kwestjach 


ważnych dobrze informowany w ostatnim nu- 
merze swoim, z nieukrywaną trwogą w przy- 
szłość poglądu, widzi w niej zawieszone gro” 
my, które równowagę Europy zachwiać mogą. 
Północni i Południowi chociaż rozdzieleni bra- 
tobójczą waiką, na jedno się zgadzają, ażeby 
jak najprędzej doktrynę Monroe wprowadzić w 
życie, i w imię tej doktryny, pogodzić się nawet 
są gotowi. Prezydent Monroe, rozkazał ogłosić: 
że Europa nie ma prawa mieszać się do spraw 
Nowego Świata, dziś podług dziennika Patrie, 
nie chodzi już więcej o to, ażeby prze- 
szkodzić Europie wtrącanie się w sprawy Ame- 
ryki, lecz mszeząc 7a krzywdy moralne, powieść 
Swiat Nowy, z mieczem w ręku a z hełmem 
na czole do starej Europy, i dając jej za- 
jęcie u siebie, zmusić tem samem do zapomnie- 
nia o Ameryce. Jedno tylko państwo, podług 
Patrie, znajdzie sprzymierzeńca w jankesach, a 
tem państwem jest Moskwa. Amerykanie mają 
jej pomódz do zdobycia Carogrodn i Grecji tj. 
do urzeczywistnienia testamentu Piotra Wiel- 
kiego. Car i Ameryka, powiada Paźrie, to dwaj 
władzey losów przyszłej Europy. 

Dochodzą joż z Nowego Jorku d. 3. b. m. 
niejakie szezegóły o zjeździe Liukolna z komi- 
sarzami Południoweów. Za podstawę pokoju 
miano położyć : zniesienie niewoli murzynów, 
amnestję i przywrócenie Unii na podstawie za- 
sady Monroego (żadne obce państwo nie ma 
prawa mieszać się do Spraw amerykańskich ; 
jest to wymierzone przeciw Francuzom i cesar- 
stwu w Meksyku) Washington Chronicle powia 
da: „Niewola jest już faktycznie zniesiona, 
jesteśmy zatem gotowi, przystać na wszystko 
z resztą w sprawie powrotu do zjednoczenia.“ — 
Sherman wysunął się już 40 mil za Savannah; 
z nim operuje jenerał Foster; admirał Półno- 
enych Porter przybył pod Charleston. 


Z Bukaresztu donosi telegram z d. 16. b. 
m., że Izba nehwaliła pożyczkę 150 milionów 
tureckich piastrów na indemnizację greckich 
klasztorów. Bojaresko mianowany wiceprezy- 
dentem rady stamn. 

Podług wiadomości z Petersburga, które 
Wanderer otrzymał z Berlina, rząd moskiewski 
zamierza stolicę Polski z Warszawy przenieść 
do Petersburga, znieść uniwersytet i bank, i z 
Warszawy zrobić główną zbrojownię i obozowi- 
sko dła armii moskiewskiej. Presse o tym planie 
donosząc także, dodaje, iż dreszcz przejmuje na 
widok tej polityki, która niszcząc jak orkan 
przelatnje ponad narody, kraje i miasta. 

Piszą z Berny w Śzwajcarji dnia 15. bm.: 
„W sprawie polskich wychodźców uchwaliła 
dzisiaj rada federalna, że tym wychodźeom, 
którzy od grudnia 1861 roku przebywają w 
Szwajcarji, nie będzje dawała federacja od koń- 
ca marca żadnego nadal wsparcia; tym zaś, 
którzy później przybyli, od końca maja. Gdyhy 
jednak kantony pierwej jeszcze wsparcia od sie- 
bie odmówiły, to uczyni to i federacja. Mimo 
to upoważniono federacyjne wydziały sprawie- 
dłiwości i policji, i starszym i młodszym wy- 
chodźeom, potrzebującym wsparcia, udzielić ta 
kowego według swego zdania. Od 1. do 13. lu- 
tego przybyło od Lindau około stu Polaków 
znowu do Szwajcarji. Hr. Plater oświadcza, że 
doniesienie półnrzędowej pruskiej Nordd. Allg. 
Ztg.. jakoby mu rada federacyjna dała upo- 
mnienie za jakieś agitacje polityczne, jest zmy- 
ślone. 

Do Breslauer Zeitung piszą z Warszawy 
dnia 15. lutego: „Pozwólcie mi waszego kore- 
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spondenta częściowo sprostować. Prawdę on do- 
niósł, że w urzędowej drodze nadszedł tu plan 
reorganizacji Królestwa Polskiego, ale mylnem 
jest, iż ten plan jest już potwierdzony. Przysła- 
no go tu z żądaniem, aby tutejsze władze wyż- 
sze swe zdanie o nim wyraziły. To samo uczy- 
niono i z innemi planami reorganizacyjnemi ; 
wspomniany przez waszego korespondenta plan 
był 'z kolei najświeższym. Tutejsze władze z 
rozgioszenia tego planu bardzo gą niezadowo- 
lone. Skonfiskowano tu wszystkie dzienniki za- 
graniezne, które go podały, nie wyjąwszy na- 
wet protegowanej Kreuzzeitung. 

„Tutejszy prokurator i były sekrerarz stanu 
w Radzie stann, Kobielański, w przeszłym rokn 
wyjechał do Paryża, i tamy bawił. Przed nieja- 
kim czasem przedsiębrał on z Paryża podróż 
do Wiednia. Tam go aresztowała policja i wy- 
dała tutejszej władzy. Tu stawiono go przed 
sąd wojenny, który go skazał, jak „mówią, na 
20 lat do ciężkich robót w kopalniach sybir- 
skich. | Kobielańskiego obwiniono, że był człon- 
„kiem rządu narodowego.* 

Debatte donosi: „Zdaje się, że wybory w 
Kroacji i Slawonii odbędą się według zaoktro- 
jowanej na konferencji bańskiej ordynacji Wy- 
borezej, która tylko mało co będzie w Wiedniu 
zmienioną. Kanclerz kroacki, bawiący obecnie 
w Zagrzebiu, sam porozumiewa się z nadżupa- 
nami i daje im instrukcje, jak mają kierować 
wyborami. 

Rozmaite kraje koronne otrzymują z różnych 
tytułów ze skarbu państwa subwencje dla opę- 
dzenia wydatków krajowych, których bez tej 
snbwencji z dochodów krajowych pokryć by 
nie można. Izba posłów dotąd nie odmawiała 
tych subweneyj, ale dawała je jako zaliezki lub 
pożyczki, nie wchodząc w prawne pretensje 
krajów koronnych. Teraz w wydziale finanso- 
wym uczynił wniosek baron Pratobevera; 
1) Do zbadania i rozstrzygania podobnych spraw 
zaprowadzić sąd stanu  (S/aatsgerichtshof), 
który wyrokować ma jako sąd znawców (4u- 
siraegal-Instanz). 2) Aż do rozstrzygnięcia tych 
praw przez sąd stanu, dawać te subwencje kra- 


| Jom koronnym jako zaliezki. Wniosek ten przy- 


Jęto w wydziale finansowym, będzie wiec przed- 
stąwiony Izbie, Galicja do 2'/, miliona pobie- 
ra subwencji do funduszu indemnizacyjnego z 
powodu, iż cesarz darował włościanom przypa- 
dającą na nich do płacenia trzecią część inde- 
i Ta więc sprawa poszłaby przed sąd 
stanu. 

E L aaa] 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. lutego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów oświadczył 
pan Schmerling, iż na interpelację doty- 
czącą sprawy zaprowadzenia stanu oblę- 
żenia w Galicji, jeszcze teraz odpowiedzieć 
nie może, gdyż materjały potrzebne je- 
szcze nie wszystkie zebrane. W jednem 
z najbliższych posiedzeń odpowie dopiero. 

Pan Plener przedłożył Izbie budżet na 
rok 1866, powołując się na cesarza, któ- 
ry to przedłożenie w mowie tronowej za- 
powiedział, 


| 


kle w terażniejszej porze roku potrzebą jest 
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GAZETA NARODOWA z dnia 19. lutego 1865. 


Podziękowanie.. 


Od trzech lat cierpiałem mocno na piersi, 
we wrześniu z. r. plułem nawet krwig, Życie 
moje było już mocno zagrożone, zAciągną- 
łem w tej mierze rady pana Medweja, uży- 
wałem środków przez niego przepisanych, 
zš pomocą których uzyskałem zupełne zdro- 
wie, oddecham wolno i silnie, mogę praco- 
wać jak dawniej, nawet zmiana powietrza 
nie robi mi najmniejszej dolegliwości. Nie- 
mogąc w inny sposób okazać panu Medwe- 
jowi mej wdzięczności, widzę się obowią%a" 
nym złożyć mu niniejsze me podziękowanie. 
Lwów, 18. lutego 1865, „ 
186 1—1 / Wincenty Wilczyński. 


Teoretycznie i praktycznie 


wykształcony górnik, 
obeznany z wszystkiemi gałęziami hutnictwa 
żelaza i górnictwa , urodzony w górnym 
Szlązku, zajmujący 0d 20 lat posadę wyż- 
szego urzędnika w zakładzie hutniczym w 
Czechach, poszukuje alho korzystnej dzier- 
żawy albo odpowiedniej jego zdolnościom 
posady, albo też spółki przy hutach żelaznych. 

Wieściciele hut żelaznych, którzy zechcą 
wejść z nim w układy, raczą w tym wzglę: 
dzie udać się do inżyniera cywilnego, pana 
W. Kołodziejskiego w Katowicach w 
Prnskim Szląsku. 188 1—3 


uma 
JY 


Wies Szarpańce 


w obwodzie Żółkiewskim, powiecie 
Sokalskim położona, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. 

biiższej wiadomości udzieli 
Wielmożny adwokat Czajkowski 
we Lwuwic. 187 1—3 


O A e 


A. Wittig, 


rzy ulicy Krakowskiej, drugi dom od ryn- 
u, w kamienicy Sidorowicza nr. 151, po- 
leca swe towary galanteryjne i drobiazgo- 
we, mianowicie : porcelany toaletowe (na 
podaria od 10 ct. do 2 zir. 50 et.; cygar- 
niczki od 10 ct. do 20 złr.; albumy vd 30 
ct. do 4 złr. 50 ct.; neceserki od 70 ct. do 
3 złrr; nożyki od 10 ct, do 1 złr. 20 ct.; 
pularesy od 10 ct. do 4 złr. 50ct., zabaw- 
ki dziecinne. krawatki. szelki. kalosze. 
amerykańskie rękawiczki glansowane, 
trzewiki prenelowe, mydelka, szczotki 
do aukień Í włosów. grzebienie, nici i t.d. 
Sprzedając wyż wymieniony towar po 
nader nizkich a stałych cenach, spodziewa 
sig uzyskać względy Paanonnej Rgbliczdgai 


Dnia 28. lutego 1865 
ciągnienie 


loterji pożyczkowej w. ks. Badeń- 
skiego 14 milionów guldenów. 
Sprzedaż losów ua puwyłszą loterję jest we 
wazyatkich państwach prawnie pozwołona. 
Rocznie bywa 4 ciągnień, mianowicie: 28. 
lutego, 31. maja, 81. sierpnia i 30. li- 
stopada, w których następujące wygrane 
rozstrzygnięte być muszą: 2 po 40.000 
rlr., 2 po 10.006, 2 po 4.000. 10 Bo 
2.0600, 44 po 1.000, 40 po 250, 980 
po 30, 500 po 60. 5420 po 49 zir. wa. 
Wygrane będą srebrem wypłacone. 

1 los na powyższe 4 sa r. 1865 
1] osztuje 5 złr. 

6 losów ,„ „ ciggnienia 25 , 

1 los na ciągnienie 28. lutego 2, 


Łaskawe zlecenia gotówką opatrzone, będą 
nająkuratniej wykonane. Uprasza się wprost 
pod adresem udać: 


Jean Schrimpf, 
Grosshandlungshaus in Frankfart a M. 
HB Plany i listy ciągnień bezpłatnie. 
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FORTEPIANY. 


Miłośnikom muzyki poleca się 


Skład Fortepianów T. Fuchsa 


w WIEDNIU, Stadt, Mozarthof, (Rauhen- 
. — Bteingasse Nr. 8). 

Skład ten zajmuje od dawnego juź cza- 
sn tak w Wiedniu jak i w całej Europie 
ierwsze miejsce przez swe ogólnie za do- 
bre nznane instraments klawiaturowe. 

Fortepian orzechowy zwykły lub 
krótki (Stntz), nowy, podług najnowszej 
konstrukcji, z 2—3 żelazuemi Bztabąmi i pły- 
tą stalową: „Cspotastor” od 235 do 380 złr. 

Fortepian orzechowy zwykly lub 
krótki, nowy i podług najnowszej konstru- 
kcji, z 4—3 żelaznemi sztabami i płytą sta- 
lową „Capotastor,* najpiękniejszą klawiatu- 
rą ze słoniowej kości, z szeroką płytą meta- 
lową, elegancko bronzowany od 260—380 złr. 

kortepian orzechowy zwykły lub 
krótki. nowy I pudług najnowszej kunstru- 
kcji z 3—3 żelaznemi wztabami i płytą stalo- 
wą „Capotastor, zewnątrz wykładany siebr- 
nemi lub złotemi Żyłkami, bronzowaną szero- 
5a piyta metalową, ozdobnie emaliowana od 

— 550 złr. b 

Tortepian palisandrowy lub maho- 
niowy zwykły lub krótki, nowy Podług naj- 
nowszej konstrukcji, Z ata ni szta- 
bami i płytą stalową „Cap "B szeroką 
emaliowaną płytą metalową 0— 580 — 
1000 zir. 

Damskie Pianina palisanórowe, z 
klawiaturą z, kości słoniowej eleganckie oq 
270 — 400 zir. : 

Damskie Pianina palisandrowe: z 
robotą snycerską lub obrazem, jakie y SSB 
mnie się znajdują ! w każdym książęcym air 
lonie znajdować się mogą od 550 — 1000 Z4r- 

Damskie Pianina palisandrowe, vaii 
cie ozdobione złotemi sztabkami 800—1000 z*T: 

Fortepiany ksztaltu stołowego. Z 
żeląznemi sztabami i płytą metalową, z to' 
nem koncertowym od 250 — 400 zir. p 

Harmonium z 3—8 lub 16 rejestrami, 

odpowiednie do kościołów lub domowej roz- 

rywki od 130 — 500 złr. . 
Wszystkie fortepiany mają 7 oktaw, i rę: 

czy się za ieh szezególną dobroć przez 10 lat. 
Na żądanie odstawia się fortepiany do 
ga domu. 166 2—3 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski, 


Mój świeżo w największy 
dobór wszelkich gatunków 
jarzyn, kwiatów, nasion le- 
śnych i gospodarskich za- 
opatrzony 


SKLAD 


polecam Szanownej P. T. Publiczno- 
ści i apraszam © zamówienia. 


Karol Neumann. 
Plac Ferdynanda p. l. 361. 
Zakład ogrodviczy na przedmieściu 
Żółkiewskiem p. |. 32374. 
MME" Dostać można w sklepie co- 

dzień świeżych kwiatów, 


~ A, Jędrzejecki 


we Lwowie pod l. 231 w rynku 
poleca Szanownej Publiczności swój 


nowourzadzony obfity skład towarów 
korzennych, delikatesów, win, herba- 
ty, rumu ilikierów krajowych i zagra- 
nicznych. po cenach najmierniejszych. 


- Wmiana lokalu, 
A. STEIFA SYNOWIE 


uwiadamiają P. T. Publiczność, że otworzyli swój handel 


na rogu ulicy Jezuickiej 


naprzeciw angielskiego hotelu, w którym świeżo otrzymane najno- 
wsze i najpiękniejsze towary w wielkim wyborze po najtańszej ce- 
nie sprzedają. — Dziękując za dotychczasowe względy, polecają 
się i nadal łaskawej pamięci. 155 


161 2—4 


E~ Spisy nasion rozsełam fran- 
ko. 138 8—15 


raw 
Prawnie wzorem i markg przeciw 
naśladowaniom zastrzeżony - 


Ogólnie uznany 
prawdziwy śniegogórski 
Ulopek ziołowy 
dla cierpiących na piersi 1 płuca, 
na grypę, chrypkę, kaszel, ból 
szyi, dławienie w piersi, zaflegmie- 
nie, ciężkie oddechanie, jest za- 
wsze świeży do nabycia 

we Lwowie w aptekach p. ZYGMUN- 
TA RUKERA; p. A, BERLINERA I 
p. MIKOŁASĆHA. 


Rówrież utrzymnją go 
w Bielsku pan J. A Rozwadowie pan 


' Pastylki piersiowe 
| ze soku głowiastej sałaty 
| i laurowych liści. 


Są to wyborne cukierki, złeżone z 
dwóch substancyj znanych w medy- 
cynie ze swych własności łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary upor- 
czywe. Cukierki te łącznie 2 syropem 
Nadfosforanu wapna używają się 
dia uśmierzenia mocnego kaszlu połą- 
czonego z odpluwaniem i kokluszu. 

Dostać można w aptekach Z RAUKERA 


116 


Stanko aptek. Marecki we Lwowie, Chrościckiego w Wilnie, Mar- 
„ Bochni P- A. Ka- | w Rzeszowie pan ciaczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War- | zuany już 
sprzykiewicz. Schaiter. Szawie, Molędzinskiego w Krakowie, Elsne- 
„ Brodach par Ko- | w Samborze pan rą w Poznaniu i innych 18 6— 
ścieki aptekarz. Kriegseisen. c ł i lr. 10 
„ Brzeżanach pan | „ Stanisławowie p. ena 1 złr. z opakowaniem 1 złr. 10 et. 
g minkowski a pouzeka k 
„ Buczaczup.Pfeif- | „ Stryja p. Sidoro- 
fer apt. sda è Zaświad 
„ Dembicy pan F. | „ Szezercu pan J. 0Ń 0 C „NY 
Herzog. Pełka apt. 8 | fegmieniu, chrypce, równie jąk prz 
n Gorlicach p. Wale: „ Tarnopolu p. Bu: m wanym bywa. Słusznie więe polecić 
ry Rogawski apt. chnet. Loterja na korzyść ubogich. Ciągniemie d. Ja cłerpigo od lat 8 kaszel silny, 


gu cierpienia, co mnie 


„ Krakowie w apt, 
56 2—0) H. 


Aleksandrowicza. 
„ Kętach p. Streya 


„ Turnowie p. Si- 
dorowicz apt. 
„ Wadowicach pan 


28. lutego. Oprócz przepysznych porcela- 
nowych serwisów stołowych, kawowych i 
herbacianych, ofiarowanych przez Najj Pań: 


powoduje, jąc 


"= 4 ` 


» Myślenicach p.M, F Majer apt. stwo, można wygrać 1 los na L000 da- Wrocławiu wyleczył moją żonę zupełnie s kilkuletniego kasz 
Łowczyński. „Zaleszczykach pan | katów, 2 losy po 200 dukatów, 3 losy 

n Nowym Targu p- Kodrębski, platne srebrem, $ losy wyposaźone lo SONET z 
L Kamieński. | „ Złoczowie p. Pe- | sami kredytowemi I t. p. — Kupujący Ok EEA 

„ Przemyślu F. Gai tesch. 5 losów otrzymają 1 los gratis. 


detschka i Syn. 
(Cena jednej flaszki 1 zł. 26 cnt. 
Ci sami pp. Depozytarjusze utrzymują: 
Prawdziwy tłaszez z wątroby mię 

tusowej , (Echtes Dorsch-Leberthran- 
Oehl), środek dla cierpiących na piersi, 
płuca i suchory. Cena flaszki ran w. a. 

i s s 'ezom 
Pigułki przeciw  gotądko: 
wym dra P. Giramet. Padelko 88 c. 
Płaster na odgniotki wynaleziony przez 
c.k nad. dr Schmidta; cena pndełka 23 c. 
Dra Behra Extraktnerwowy do wzmo- 
emienia nerwów i zasilenia ciała, Fla- 
azka 70 cent. 1 (6—6.) 
Balsam różany Brunświcki, prze- 
ciw wszelkim zapaleniom, na rany i 
wrzody. Słoik po I zł, 5 e. 
KK Główny skład u Juliusza Bitt- 
nera aptekarza w Gloggnitz. 


Job. C. Sothen et Gomp. Ausi 


w Wiednia, Stadt am Graben. 
We Lwowie można tych losów dostać u 


Fryderyka Schubutha. 


34 6—8 


S O WVAPNA ES 
'PP.GRIMAULT ETG aptekarzy w PARYŻU 


q 


e) wyposażenia dla małoletnich 5 
d) odłożony kapital dla 


szie, grypę i katary. 


Jest to nowe przedniego smaku le- 
karstwo , Uśmierza najuporczywszy kaszel, | 
koklusz, katar i grypę. Leczy wybornie roz- 
Jątrzenie płuo i nieocenione sprawia skutki | 
w cierpieniach suchotników. Działanie syro- 
pu tego uśmierza i łagodzi nujnieznośniejsze , 
kaszle, pod jego wpływem potnienie nocho ? 
ustaje i chorzy wkrótce udzysknją zdrowie | | 
czerstwość i tuszę normalną. 


l 
(i 
leczy słahości piersiowe, uporczywe ka- | r 


DOKTOR MEDYCYNY 


Kartsch 


leczy słabości zewnętrzne, jako też z zanie- 


1. Tanie taryfy. 


rjacki 
Towarzystwo ubezpieczenia życia, 
kapitałów i rent 


koncesjonowane reskryptem c, k. ministerstwa stanu Z dnia 13, listopada 1861, 


l, 21.098/1,547 (siedziba Towarzystwa w Wiedniu), połączone z korzystnie zna 
nem Towarzystwem 


„Gresham Life Assurance Society w Londynie* 
zeto podwójną gwarancję ofiarujge — przyjmuje ubezpieczenia w najrozmaić- 
Bzych kombinacjach na wypadek 

a) smierci w czasie określonym lub nieokreślonym, 
b) przeżycia jednej z dwóch osób 


pełnoletnich ; 
e) ubezpieczenia mieszane, które mają być zapłacone albo asekurantowi, 
jeżeli dożyje termin naprzód oznaczony, lub tegoż spadkobiercom, 
dyby on przed upływem czasu oznaczonego umarł. 
Towarzystwo nastręczą szczególne korzyści: 


2. Co pięć lat 50%, czyli Y, zyska czystego rozdziela pomiędzy ubez- 
pieczonych, a przypadająca na każdego suma służy albo do powiększe- 
nis kapitału zapewnionego, albo do zapłacenią dalszych premij, albo 
takż» może być pobraną w gotówce. 

Do końcą listopada przyjęło Towarzystwo 1434 zabezpieczeń w kwocie: 

franków 1,354.000 — i złr. 4,256.000 — za którą rocznych premij weszło: fran- 


BALDRIAN AMONIAKU 


Pana Pierlot aptekarza w Paryżu przy ulicy 
Mazarine nr. 40. 


(Valćrianate d' Ammonlaque.) 
Specyficzny środek przeciw wszelkim cier 
pieniow ze słabości nerwów. 


Liczne i najpomyślniejsze skutki, dozna- 
ne z użycia tego środka w szpitalach pary: 
zkich, spowodowały paryzką Akademię Me- 
dyczng do uzcania i utwierdzenia jego sku- 
teczności. Przyjemniejszego smaku i skutecz. 
niejszy jak sama roślina Baldrjanu, środek 
ten jest najdzielniejszem lekarstwem na ne- 
wralgie, epilepsje czyli chorobę św. Walen- 
tego, hypochondrję, hysterję, kadnk, bezsen- 
ność, migreny, długie i uporczywe gorączki 
i wszelkie cierpienia nerwowe jakiegokolwiek 
rodzaju. Baldrjan Amoniaku przygotowany 
w celu terapeutycznym wyłącznie, Jest płynem 
krystalicznym brunatnej barwy. Kazdy flakon 
zawierający 100 granów, opatrzony jest etykie- 
tą i podpisem wynalazcy, Dosstać można : we 
Lwowie w aptece p. Z. Rukera, w Warsza- 
wie w składzie materjałów aptecznych pana 
Gallego; w Krakowie w aptece p. Brunona Mi 
czyńskiego. Cena 3 £l. 60 e, za opako- 
wanie 20 eentow- 31 (9—12) 


Handel towarów korzennych, 


herbaty, łakoci i win 


J. F. Kleina wdowy i Gebhardta 


we Lwowie p. l. 232 pod Gwiazdą, 
ma zaszczyt niniejszem uwiadomić P, T. Publiczność, iż stosując 
się do terażniejszego nizkiego kursu srebra, 


ceny wszelkich towarów zagranicznych 


Jako też cukru, świec stearynowych i t. d. Zuiżył, poleca: 
jąc się nadal łaskawym względom. 


2—2 


. Ważne lekarstwo domowe. 
niezbędne w każdej familii — osobliwie na wsi, gdzie pomoc lekarska jest oddaloną; — 
przy niebezpiecznej anginie i kaszlu kokluszowym za najlepszy środek uznany, jest 


BIAŁY SYROP PIERSIOWY 


pe Zerechniy ze zbawiennych własuości przy zastarzałych kaszlach, długoletnie. 

obrypce, zafiegmieniu, kokluszach, angiuie. katarach, i zapaleniu krtani, przy chronicznych 
. * cierpieniach piersiowych, astmie i t. p. 

j jedynie z fabryki G. A. W. Majera w Wrocławiu. 

jest do nabycia w orygioalnych flaszkach w cenie po 1 złr. 20 cnt. i 2 złr. 40 cnt. & w 

w aptece pod(0)patrznością A.Berllnera. gdzie też jest skład główny tego syropu na całą Galicję, 


zenia. 


Syrup biały G. A. W. Majera w Wrocławiu posiada znaczne siły leczące, i przy za- 
cierpieniach piersiowych x najlepszem skutkiem uży. 
takowy należy wszystkim podobnie cierpiącym, — 
po użyciu trzeciej flaszki uwolniony zostałem od te- 
me zdanie publicznie, 

- ` ilhelm Schmidt, lekarz wojskowy. 

Z przyjemnością oświadczam, że jedynie biały egna z fabryki Q, A. W. Majera w 

n 


Tilgner, właściciel dóbr. 


Gresham, 


dbania takowych w krwi pozostałe skutki, 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym 
Szpitali w Wiedniu używanych sposobów 
przy sześcioletnich doświadczeniach ,_ rady. 
kalnie, w stosownie krótkim czasie. 


Ordynacja domowa od 2 do 4 g»dziny, 
pod 1. 208,, w kamienicy p. KOHNA przy 
ulicy Exbrygickiej. l 7—15 


Dla ubogich bezpłatnie z udziele- 
niem lekarstw potrzebnych. 


AAPILULES S 


r 

LEM S 
> 71 y 
> są ry] 


Pigałki te, otwierdzone przez paryzkg aka- 
dindi zna, są środkiem niezawodnym, 
powszechnie używanym we Francji prze: 


ciw bladości cery, Uplawomi osłabisnia 
ogólnemu, szezególniej u kobiet. Pigut- 
ki te nie psują i nie szkodZĄ zębom jąk wie- 
te innych żelazistych preparatów. Na etykie- 
lach dołączonych do flakonów wymagać na- 
leży podpisu: Vallet. 32 6—10 

Cena: 1 złr. 50 kr., za opakowanie 20 kr, 

Dostać można w Warszawie w Składzie 
materjałów aptecznych pp. Galla i Mrozę- 
wskiegu, i w aptekach pp. Chrościekiego w 
Wilnie, RUCKERA we Lwowie i Bruno. 
pa Miczyńskiego w Krakowie. 


APTEKA ZYGMUNTA RUKERA 
pod Srebrnym orłem sprzedaje 


ŚWIEŻY SYROP PIERSIOWY 


RZ e: 


MAYERA. 


Cena I zł. 80 kr.. Z opakowaniem 2 zł. 


Skład dla panów aptekarzy we Lwowie 
u Z. RAUKERA, w Warszawie u Józefa Mro- 
zowskiego, w Wilnie u Chrościekiego, w Po- 
znaniu u Elsnera, w Kijowie u Marcińczyka, 
i u apt. p. Necze, w Krakowie u Molędziń- 
skiego, 17 5—15 


ków 74,819.90 i złr. 231,507.40. NP 
Prospekta, taryfy i bliższych szczegótów ndzielu: Główna Agencja 


F. Opuchiak i Nitsch 


we Lwowie na przeciw katedry I. piątro. 


166 
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JANA HOFFA Ekstrakt słodowy, czyli tak zwane piwo zdrowia, 


jest po odbytej słabości owym napojem, który prawie wszystkie dietyczne napoje co do swej celności PrZEWyŻszą, gdyż nie 
zawiera żadnych drażniących cząstek składowych, jak to poniżej przytoczone dziękczynienie do nadwornego |iweranta 
Jana Hoffa w Wiedniu Kirnthnerstrasse Nr. £Ł udowadnia. 171 3—3 


Szanowny panie Po odbytej słabości wyjechałem na wieś, gdzie bardzo zaniemogłem. Lekarz miejscowy ra- 
dził mi pijač zwykłe piwo, Które mi wielkie bole głowy sprawiło. Potem polecił mi pijać "pubu zdrowia, czyli ekstrakt sło- 
dowy przez pana wyrabiany.. To piwo było moim aniołem. Nieraz słyszałem o tym sba%. OTYM ekstrąkcie, ale nigdy nie 
myślałem go używać. W mojem przykrem położeniu kazałem sobie w zeszłym miesią*u So regalia Przygłąć. Skutek był zg- 
dziwiający, gdyż po wyżyCiu małej ilości, tak do siebie przyszedłem, iż teraz w górach POOJĘ. 

Przy tej sposODNOŚCi składam panu publicznie podziękowanie i upraszam JESZCZE O %5 fjgs;.ek. 

Z winnem poważsniem 


Vicenza, Dominik Firay, e, k. pornoznik 8. pułku, 


e O —T 


e apteka p. Piotra Mikolaschi,, A. Berlinera, Zyg. 
Weiss i J. Haas, w Rzeszowie Ed. Neugebaner, 
w Tarnowie apt. p. F. Lond, gdzie także można 


Ns składach mają: W Krakowie p. Rząca, we Iiwowi 
Ruckera i handel Karola Schubytha, w Czerniowcach Ig. Schnircb, JA? 
w Stanisławowie pp. Ad. Beill apt, Ferd. Stecher i Kalman Jonas, 
dostać enkierki z ekatraktu słodowego od bolu piersi. 


Inne składy beda urzg dwornego liweranta Jana Hotfa ze składu w Wied niu Karthnerring Nr. 11. 


A ea E , 
PIZA. C OR 
ORED TO ALAST DE CAP 


Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Berlin d. 16. lutego. 


(D.P.) Ogólna część wyroku sądu stanu w spra- 

wie obżałowanych rodaków naszych, została w 
tych dniach ukończoną 1 zawiera 73 stronnie 
druku. Wyrok rozpoczyna Się temi słowy: „Dnia 
14. stycznia 1863 roku wykonano w królestwie 
Polakiem na rozkaz rządu moskiewskiego pobór 
rekrutów, co spowodowało konskrybowanych do 
opuszczenia miasta Warszawy i gromadzenia 
sie w lasach, gdzie Ścigającym ich wojskom sta- 
wili opór. Walka rosła, gdy dnia 22. stycznia 
tajny narodowy komitet centralny, który się na- 
zwał tymczasowym rządem narodowym, rozpo- 
wszechnił odezwę, w której ogłosił ogólne po- 
wstanie ludowe i cały naród polski powołał do 
broni. Po tej odezwie pojawiła się druga 7.lutego, w 
której zakazano wprawdzie powstania w ziemiach 
polskich Prusom i Austrji poddanych, lecz do 
dano oświadczenie, iź konieczność zachowania 
się spokojnego tamże, bynajmniej nie zwalnia 
od wzięcia udziału w powstaniu w zaborze mo- 
skiewskim, ale raczej współudział ten jest obo- 
wiązkiem, i przyczyni się do odrodzenia Polski. 
Inne odezwy, które także wydane były później 
przez ów rząd rewolucyjny, jako też tajnie prze- 
zeń dostarczone środki, nadały powstaniu w 
królestwie Polskiem tak szerokie rozmiary, iż 
siły zbrojne, stawione do boju przez rząd mo- 
skiewski, dopiero w r. 1864 zdołały zupełnie je 
pokonać. W powstaniu tem ucze | wielu 
mieszkańców prowincyj praskich, dawniej pol- 
Bkich, którzy brali w niem udział od początku 
aż do końca. Szczególniej miało to miejsce z 
prowincji Poznańskiej i z Prus Zachodnich, i to 
pomimo środków przedsięwziętych przeciwko 
temu przez rząd pruski, pomimo konfiskowania 
transportów broni i rozbijania oddziałów ocho- 
tuiczych. Gdy doszło do wiadomości policji po- 
znańskiej, że pomoc ta organizowaną jest głó- 
wnie przez tajny związek, utworzony jako ko- 
mitet centralny w Poznaniu, na którego czele 
stoi hr. Jan Działyński, szwagier księcia Wła- 
dysława Czartoryskiego w Paryżu, zarządzono 
rewizję dnia 28. kwietnia 1863 r. w pałacu hra- 
lego, przyczem zabrano znaczną część papie- 
TÓW rzeczonego komitetu i pugilares hr. Dzia- 
łyńskiego pełen licznych notatek, odnoszących 
się do organizacji tajnego związku, jego czyn- 
nošei, i współudziału wielu innych osób. Niektó- 
Te z nich, pomiędzy nimi zaś także hr. Dzia- 
łyński, uszły, większa część przecież została 
Przytrzymaną, a los ten spotkał i tych, którzy 
"wag zarządzonych poszukiwań, dawniej lub 
Później brali udział w powstaniu polskiem. Pro- 
kurątorja znalazła w współudziale tym, zbro- 
dnię stanu przeciwko państwu pruskiemu i po- 
Stąwiła odpowiednie wnioski do sądu stanu w 
erlinie.* Po wykaząniu rezultatu zarządzone- 
go śledztwa przeciwko obżałowanym, przecho- 
zi wyrok do odpowiedzi na następujące dwa 
Zapytania: 1) Do jakiego celu dążył tajny zwią- 
zek warszawski przy przedsięwzięciu powsta- 
Dia w roku 1863; 2) jaką pomoc udzieli- 
ły temu przedsięwzięciu prowineje pruskie: 
Poznańska i Zachodnie Prusy. — Odpowiedź 
sformułowano w ten sposób: Jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że 1) celem, do którego dążył tajny 
związek warszawski w powstaniu w łatach 
1863 i 1864, było odbudowanie dawnego pat- 
stwa polskiego w granicach z roku 1771, z o- 
derwaniem od monarchii pruskiej prowincji Po- 
znańskiej i Prus Zachodnich; że 2) pomoc u- 
dzielona przez rzeczone prowincje przedsięwzie- 
Ciu temu, z świadomością doniosłości jego, i z 
Zamiarem dopięcia celu, musi być uważaną za 
Czynność, której zamiarem była zbrodnicza ten- 
€ncja naprzeciw Prusom.* Przecież, dodaje 
y = nie można pomocy tej uważać w myśl 
ha. dr Za taką, któraby zbrodniczy zamiar 
Wow wykonać chciała lub mogła. Wal- 
ka ko agi skierowana była wyłącznie prze- 
Ad tylko i w razie powodzenia mogła 
wpro rahas Prowadzić do uwolnienia Pola- 
ków po“ "aborem moskiewskim, nie zaś do od- 
budowania całej Polski Zm i 
ojny z Austrją + ponieważ toby wyma 

gało w I Falke z a i z Prusami, co nie aa- 
stąpiło. żna naziko przeciw Moskwie to- 
czoną, nie MOr w dwe JAKO skierowaną je- 
dnocześnie przeciw "wom innym moearstwom 
współdzielącym. ; 
Z juryst cznych WYWOdÓW wyroku przyta- 
czamy kilka tylko ustępów: Ę tak powiada py: 
rok, Że tylko $. 66 kodeksu karnego możę być 
zastósowanym do czynności obżałowanych, Nie 
potrzeba, aby wszystkie odcienia przedsjęwzję. 
cia zbrodniczego ze względu na ię Sposób 
wykonania, jąko też na środki użyte ku niesie- 
niu pomocy były zakonstatowane, ponieważ 
pi gotowanie właśnie dopiero na prd sdzięć 
wzięci w i sposobności ku Pa aea jeszcze 
b tera, polega. Chociaż nie uchwalono . ried: 
er e niego wykonania zbrodniczego PJ. 
kj aęcia, to przecież nie wyklucza to m td. 
wawap iecia w myśl $. 66 czynów przyp M 
iż win ych. Również nie wyklucza możności LEJ 
dzie r nie na każdy przypadek, ale tylko w 
kiwa Cawili gposobnej jak n. p. w razie ocze- 
mieta 0, na pewno ruchu rewolucyjnego, 23- 
akiej | diałać ku obaleniu gwałtownemu pru- 
i le śOnstytucji i oderwaniu od monarchii 
pruskiej części tejże. Czynność przygotowawcza 
Powinna być już upatrywaną w zamiarach 
dziaiającego w występnem przedsięwzięciu. Ka- 
rygodność działającego pod wzgledem prawnym 
pozostaje tąż samą, czy on jest krajowcem, ezy 
też cudzoziemcem gdyż wedle $ 4 nr. 1i 2 
kodeksu karnego, podlega w Prusach karze we- 
dle praw pruskich każdy cudzoziemiec, który 


za granteą działał w zbrodniczem przeciw Pru- 
som przedsięwzięciu. Amnestja: udzielona przez 
rząd moskiewski 12. kwietnia 1863 a to do 12. wa- 
ja tegoż roku obowiązująca, także nie może tu być 
uwzgiędnioną, ponieważ ona nie może ułaska- 
wiać winnych czynów zbrodniczych naprzeciw 
Prusom. Z innego stanowiska prawnego, jak w 
myśl $ 66. nie można się zapatrywać ną czyny 
obżałowanych. Gdyż $ 77 dotyczy tylko państw 
przyjaźnych lub związanych z Prusami publiko- 
wanemi traktatami wzajemności, do których Mo- 
skwa nie należy. Konwencja bowiem kartelowa 
z 8. sierpnia 1857 roku tyczy Się głównie wy- 
dawania wzajemnego zbiegów, dezerterów i in- 
uych zbrodniarzy, ale nie politycznych. Zresztą 
kodeks karny w królestwie Polskiem obowiązn- 
jący, także nie zawiera paragrafu, wedle które- 
goby karano tam zbrodnię stanu przeciw Pru- 
som przedsięwziętą. Innych zaś przepisów ko- 
deksu karnego dotyczących w razie braku istoty 
czynu zbrodni stanu, przestępstw, jak np.: oporu 
władzom, zamieszania publicznego it. p; nie 
może sąd stanu, jako wyjątkowo tylko dla zbro- 
dni stanu, prawem z 25. kwietnia 1853 ustano- 
wiony, uwzględniać. 


Wiedeń 18. lutego 1565, 


iadomo, że ministerjum zamyślało prz 

WR kadencji przedłożyć iebid 
dwa budżety, to jest: za rok bieżący i za rok 
następny. Wiadomo także, że ten projekt tak w 
kołach poselskich, Jak i w niezawisłych orga- 
nach pnblicznych żle był przyjęty. Przeciwsta- 
wiano mu argumenta i zasadnicze i utylitarno- 
polityczne; widać nawet, że ministerjum samo 
nie było pewnem siebie, to jest, czy w tym 
względzie będzie mogło liczyć na większość gło- 
sów w Izbie niższej Rady państwa. 

Ta też była przyczyna sproszenia pra- 
wie wszystkich członków (mniej więcej mi- 
nisterjalnych) na dwa wieczory u pana ministra 
stanu. Zdaje się, że dziś ministerjam może li- 
czyć na większość głosów, i że Izba przyjmie 
pomieniony projekt i weżmie się do obrad nad 
budżetem na rok 1866. Przynajmniej można o 
tem wnosić ztąd, iż ną dzisiejszem posiedzeniu 
minister finansów przedłożył budżet .na r. 1866. 

Budżet sam, jako taki, nie zaspakaja i op- 
tymistów. Nie 25, jak wydział finansowy wyra- 
chował, ale tylko 5*4, milionów obiecuje mini- 
ster finansów oszczędzić ; ale za to wyraża na- 
dzieję, że od roku 1867 rozchody mogą być 
zrównane z przychodami. Ustęp ten wzbudził 
mimowołną wesołość ; bo w dzisiejszych czasach 
niepewności stosunków politycznych, trudno sta- 
wiąć horoskop na dwa lata. 

, Przechodząc od finansów do polityki, uwa- 
gi godnem było oświadczenie hr. Mensdorffa w 
kwestji szlezwicko-holsztyńskiej. Tu nowy mini- 
ster spraw zagranicznych zastósował tradycje 
starej szkoły dyplomatów do swej odpowiedzi 
w tej kwestji najsumienniej; odpowiedział jak 
Sfinx, że dziś w tej sprawie oświecać publi- 
czności nie może, bo by to zaszkodziło sprawie 
publicznej. 

W tym samym guście była odpowiedź mi- 
nistra stanu co do zastosowania $ 18 konstytu- 
cji, czyli recte ustawy państwowej, dg stanu 
oblężenia w Galicji, P. Schmerling odpowie- 
dział, *że naciskany interpelacjami powtórnemi, 
chciałby merytorycznie odpowiedzieć, ale nie 
ma jeszcze pod ręką potrzebnych dokumentów; 
więc odpowiedź formalną obiecuje dopiero dać 
w jednej z najbliższych sesyj. Ten stereotypo- 
wy sposób odpowiedzi ministerjalnych, rozwese- 
lił powtórnie Izbę; bo słusznie czy nie, uważa- 
ją taką odpowiedź jako odłożenie przedmiotu 
ad calendas graecas. 

Zastępca ministerjum handlu, p. Kalehberg, 
odpowiedział na interpełację, nas zresztą nie 
obchodzącą, co do budowy kolei czeskiej (Bud- 
weis-Pilsen). 

Minister Lasser dotknął kwestji, podług 
mnie zasadniczej, dla tego o niej wspomnę, In- 
terpelowano poprzednio ministerjum, dla czego 
nadano w najnowszych czasach niektórym fa- 
miliom ordypacje czyli fdeikomisy. Otóż rząd 
odpowiedział pzez tego ministra, że podług in- 
terpretacji ministerjalnej patentu lutowego, Najj. 
Pan ma prawo łaski, i że nadanie fideikomisów 
pod tę kategorję subsumować wypada; że więc 
ani notyfikacja, ani współudział Rady państwa 
do takich koncesyj nie potrzebne. i 

Ta odpowiedz rzuca światło na niedoj- 
rzałość naszych stosunków politycznych. Pra: 
wa bowiem korony i prerogatywy panującego, 
używane bywają przez ministerjum za zasłonę 
aktów, w których tylko doradzcy korony Ww 
państwie konstytucyjnem mają inicjatywę: po- 
winniśmy więc każden taki krok śmiało uspra- 
wiedliwiać, i udowadniać jego legalności na pod: 
stawie istniejącej i powszechnie obowiązującej 
ustawy zasadniczej państwa. Tu szło wyraznie 
dzi Czyli istota państwa konstytucyjnego zga- 

Za Się (z utworami feudalnemi? i jeżli się nie 


dotyką gt lub jest poli- 
a starych, czy wypada, lub czy Jest p 
tycznie owa 7 we Gdei-komisa? z 

Co do jednostronnej, danej insty- 


F koncesji 
0 "Roden Gredit-Anstalt*, bez prze ea 
Pp żeni państwa, minister Lasser on 
wie bedzie poPlero na następnej sesji prze 0: 
żone bĘ to. prawo, ntworzenia tak tego jak i 
podobny dł tutów, i że dopiero wtedy na 
interpelacj ipon przedmiocie zrobion%, Mery 
torycznie 0 > 

— 


Warszawa 15. lutego. 
Wiadomość o plakatach, którą w zeszłym 
tygodniu jako niepewną podaliśmy, nietylko się 
potwierdziła, ale nadto podrzucanie plakatów 
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ponowione zostało w poniedziałek dnia 13. b. | 
m., eo naturalnie Spowodowało nowe rewizje | 
i nowe aresztowania. Mianowicie fabryka tabaki | 
p. Kronenberga uległa z rana tegoż dnia bar- 
dzo Ścisłej rewizji; dom cały został otoczony, 
nikomu nie dozwolono wchodzić ani wychodzić, 
a po odbytej rewizji kilka osób przytrzymano. 
Aresztowano także niektórych zecerów i robo- 
tników drukarskich w różnych drukarniach, a 
między innemi w rządowej. Mało kto widział 
te plakaty, gdyż one, zdaje się, głównie tylko 
dla osób stojących na czele władz i dla policji 
były przeznaczone. I tak namiestnik hr. Berg 
otrzymał ich cztery; Jenerał-policmajster p. Tre- 
pow, oberpoliemajster miasta p. Frederichs, 
wszyscy poliemajstrzy i komisarze cyrkułowi 
zostali zaszezyceni przesyłką takowych. Trudno 
dociec celu tego przedsięwzięcia. Plakaty te 
prawdopodobnie nadeszły z Francji, gdyż nie 
można przypuścić aby w tym czasie, wobec tak 
wielkich środków ostrożności, były w Warsza- 
wie drukowane. Liczba egzemplarzy nie wiel- 
ka, było ich podobno tylko kilkanaście; treść 
jak zwykle podburzająca. Głoszą one, że rząd 
narodowy ciągle istnieje i wzywają, aby się 
miano w pogotowiu na każde powołanie; że 
zapasy broni są przysposobione; z resztą zale- 
cają opór w razie poboru, a tem samem ozna- 
czają termin branki jako chwilę powstania. O- | 
czywiście na mieszkańcach najmniejszego sku- 
tku wywrzeć nie mogły. : 

Spodziewany jest powrót kilku osób wy 
wiezionych bez wyroku, jako to pp. Kucza, Ła- 
szczyńskiego , Majewskiego, Rawicza, Beyerą i 
innych. Bal u namiestnika w niedzielę dnia 
12. bm. miał być bardzo świetny; znajdowało 
Się na nim kilka osób z naszej arystokracji.” 

Wspomnienie balu przywodzi nam na myśl 
rozporządzenie, dotyczące zawiadamiania policji 
o proszonych zabawach i wieczorach, o którem 
dawniej donosiliśmy. Przepis ten rozcjąga się 
na zebrania, składające się z 20 osób lub wię- 
cej. Pewien dozorca policyjny, w kfórego re- 
wirze miała miejsce zabawa bez poprzedniego 
zawiadomienia władzy policyjnej, został odda- 
ny w sałdaty za to, że nie wiedział liczby zgro- 
madzonych osób. W innem miejscu przezorniej- 
szy dozorca przybył do lokalu, gdzie się ba- 
wiono wieczorem, w celu dowiedzenia się o li- 
czbie goszczących, lecz źle przyjęty przez go- 
spodarza — zajmującego znaczne urzędowe sta- 
nowisko — i do odwrotu zmuszony, a nadto 0- 
skarzony przez tegoż pee wyższą władzą o 
natręctwo, także poszędł w sałdaty. 

Niektórzy z młodzieży szkolnej, zaczęli się 
tej zimy przybierać w kaptury, jakie noszą 
wojskowi moskiewgcy. Przyjęcie niewdzięcznej 
tej dla oka, mody moskiewskiej, jakkolwiek nie- 
stósowne ze strony młodzieży polskiej, dałoby 
się usprawiedliwić dogodnością tego okrycia, 
zabezpieczającego głowę od zimna. W każdym 
razie zdawałoby się, iż strój ten powinien był 
mile być widzianym przez władze, i uważanym 
raczej za chęć przypodobania się naśladowa- 
niem ubioru wojskowego moskiewskiego, jak za 
demonstracją, Jednakże ubranie to śŚciągnęło 
niespodzianie na młodzież niezadowolenie wła- 
dzy, a policja pewnego rana schwytała wszy- 
stkieh tak przystrojonych i odstawiła do cyrku- 
łów policyjnych, gdzie z nich kaptury te zilzie- 
rano. Kto się zaś z nich dostał do cyrkułu sro- 
giego Rydzewskiego, który jest postrachem ca- 


„mogkiewskie powitanie. * 
Dwóch włościan z augustowskiej gubernii 
podało prośbę, prawdopodobnie z natchnienia 
naczelnika wojennego , do dyrektora głównego 
komisji spraw wewnętrznych księcia Czerkas- 
kiego, o zaprowadzenie u nich szkół z wykła- 
dem w języku moskiewskim. Książę Czerkaski 
wezwał ną naradę p. Wittego, dyrektora komi- 
8ji oświecenia i kilku innych dygnitarzy. Gdy 
projekt zaprowadzenia szkół moskiewskich w 
Augustowskiem nie bardzo aprobowano, książę 
Czerkaski podał propozycję, aby wykładano w 
języku polskim , lecz ze zastósowaniem do nie- 
50 pisma moskiewskiego. Takie załatwienie | 
sprawy także nie wszystkim trafiło do przeko- 
nania, i kwestja zatem nie została jeszcze sta- 
nowczo rozstrzygniętą. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Jeszcze w sprawie uwłaszcze- 
panuje chaos najzupełniejszy, i zapo wiedzia- 
SĄ zmiany w urzędach moskiewskich, tą 
Sprawą się zajmujących ; dotąd jeszcze zawie- 
SZONĄ jest w skutek ukazów z 2. marca wszel- 
ka własność, bo nie wiadomo kto jest jej pa- 
NEM, czy ten co ją posiada dzisiaj, czy kto 
drugi lub trzeci, i niesłycbana ztąd klęska roz- 
Przęgłą wszelkie stosunki społeczne, a już u- 
chwalono na obchód rocznicy ukazów z dnia 2. 
marca z, r. wybić medal. Podając o tem wiado- 
Hp, urzędowy Dzien. Warsz. oczywiście wszel- 
już zasluge zniesienia resztek poddaństwą, które 

> <Aawne prawa zniosły, przyznaje jedynie aro- 
medyj dnem uwagi jest to, że nie dano ną tym 
meczu żadnego napisu moskiewskiego i umiesz- 
aa 0 NA nim wizerunek Matki boskiej, Zape- 
dale zam włościanom kupować i nosić te me- 
sgk 5 piersiach pod karą, jak na Litwie i Ru- 
rdzą E z Moskwy przyżyki mo skiew- 
fenh nidia: awne. Dzienn. Warsz. tak opisuje 
„_ „Z najwyższej decyzji, pozwolenie nia odbi- 
cie tego medalu, udzielone zosta OTOWIECPCY 
watnej, dymisjonowanemu kapitanowi J. 
Hoczelowi. Medal odbija się w Petersburgu, W 
tamecznej mennicy, i ma być z glinu (allumi. 
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nium). Z jednej strony medalu, pod wyobraże- 
niem najswiętszej matki Boskiej Częstochowskiej 
zrobionem w obwódce, od której rozchodzą się 
promienie, przedstawiona jest grana klęczących 
włościan polskich. Główną w tej grupie figurą 
jest kształtny, W kwiecie wieku, „piękny wło- 
ścianin w ubraniu narodowem. Stoi on pośrod- 
ku, klęcząc na jednem kolanie I wznosząc ręce 
do nieba ; na drugiem kolanie oparł się młodo- 
ciany jego syn, a z lewej strony Sto Żona. Na 
drugim planie, z prawej Strony, widać starca z 
laską. Rozmieszczenie figur, ich oczy zwrócone 
do nieba, wzniesione do góry ręce głównej fi- 
gury i złożone do modlitwy ręce innych figur , 
wszystko to mówi wyraźnie z pierwszego wej” 
rzenia, że mamy przed sobą wyobrażenia iUdZi, 
których serca zlały się w jednę gorącą modii- 
twę dziękczynną do Stwórcy za ogólnego do- 
broczyńeę. W każdym rysie figur, męża i Żony 
maluje się świadoma siebie radość z powodu u- 
wolnienia od ciężkiej pracy niewolniczej na rzecz 
właścicieli dóbr, i nadzieja zabezpieczenia przy- 
szłości syna, który podziela zapał swych rodzi- 
ców ; figura starca jaśnieje cichem szczęściem i 
modlitwą do Stwórcy za ższego, który do- 
zwolił mu widzieć, na schyłku lat, swych dzie- 
ci i wnuków wolnymi. Zmarły Pimenow, który 
skomponował z wielkiem powodzeniem tę gru- 
pe, ożywił jedną myślą wszystkie figury, które 
pięknie harmonizują z napisem znajdującym się 
nad wyobrażeniem najświętszej matki Boskiej. 
Napis ten w języku polskim jest następujący : 
„Najświętsza Panno, czuwaj nad naszym cesa- 
rzem.* Z obu stron grupy znajdują się napisy 


polskie. 
na pamiątkę 19. lutego 
urządzenia 2. marca 
włościan. 1864 roku. 


„Na drugiej stronie medalu znajduje się 
bardzo podobny portret Najjaśniejszego cesa- 
rza, z napisem łacińskim w otoku: Alexander II. 
Dei gratia totius Russiae Imperator, Poloniae 
Rea, Poloniae populi Benefactor, co znaczy: 
„Aleksander IL., z bożej łaski cesarz Wszech 
Moskwy, król Polski, dobroczyńcea ludu pol- 
skiego.“ - 

„Medal odbija się w mennicy petersburgskiej, 
i jak słyszeliśmy, ukaże się na widok publiczny 
przed d. 19. lutego (2. marca), we wszystkich 
miastach i miasteczkach Królestwa. Mamy pod 
ręką medal srebrny, lecz glinowe (aluminiowe) 
medale nie są jeszcze gotowe. Te ostatnie 
zrobione będą z uszkami, tak iż można będzie 
zawieszać je na kaftanach. 

Cena medalu z glinu (aluminium) wynosić 
będzie 25 kop. czyli 50, groszy. * * > 


Przegląd polityczny. 

Austrja. Niektóre dzienniki wiedeńskie u- 
trzymują teraz, że mylnem było doniesienie ja- 
koby z względów finansowych miano zatrzymać 
awanse w służbie rządowej, dodając, że jeszcze 
do żadnego urzędu nie nadeszło podobne roz- 
porządzenie. Tyle tylko jest prawdą, że nastą- 
pi utrudnienie w awansie — wszystkie bowiem 
należące dotychczas do kompetencji władz kra- 
jowych mianowania, i awanse aż do stopni naj- 
niższych, mają być odtąd drogą propozycji z 
dokładnem upowodowaniem posyłane do mini- 
sterjów do rozstrzygnięcia, a przy obsadzeniach 
mają być przedewszystkiem uwzględniani nrzę- 
dniey, będący na odstawie (disponible Beamten). 
Zarządzono dalej z względów finansowych o- 
graniczenia w dawaniu wszelkich pieniężnych 
zapomóg, j. t. remuneracyj, zaliczek, wsparć i tp. 

Słychać, że już są na wykończeniu proje- 
kta znacznych redukcyj w armii, mianowicie 
stojącej w Weneckiem, i zapewne przedłożone 
będą Najj. Panu, nim jeszcze wydział finanso- 
wy Izby posłów zacznie obrady nad etatem mi- 
nisterstwa "PW, r 

Zwrócił powszechną uwagę rozkaz dzi 
który do armii w Weneckiem wydał jen. Bed. 
dek z Werony d. 7. b. m. Rozkaz ten poezy- 
na się jak następuje: > 


„„Na szczególną uwagę zasługuje rozpowsze- 
chnienie w wojsku języka niemieckiego, miano- 
wicie między niższemi stopniami. Nie należy 
spuszczać z oka, iż język niemiecki jest języ” 
kiem służbowym w naszej armii, zatwierdza wy 
przez N. Pana, a zatem pośrednikiem mięczy 
różnemi narodowościami, reprezentowanem! w 
armii austrjackiej, Przyswojenie sobie zatem o 
ile możności jak najdokładniejsze jez) sa służbo- 
wego należy uważać za obowiąz€ |do gh. ko- 
mendanci wojsk i uficerowie, MU% "0, ego dą- 
żyć, aby niższe stopnie i kandydaci do nick 
powoli dochodzili do zrozumienie Języka armii 
i do wyrażania się w _ <deł | mę 

Dalej zaleca jen- Benedek jenerałom i do: 
wódzcom, ab A obiście przykładem, a nietylko 
sł miaa gli P3 oficerów, by ci się kształ- 
stowami wpływ edem wojskowym jak habco- 
: którzy się pod tym wzgledem 
odszczególgiaj dowódzcy wymieniać w 

cznych Sprawozdaniach, które będą 


CA ą 
aw dkiadznó cesarzowi. — 
Pesther Lloydzie znajdujemy dokładniej. 


szczegóły 0 konferencjach, które przed kil. 
ku dniami odbyły się w węgierskiej kancelarii 
nadwornej we Wiedniu. Prowizoryczne uregu- 
lowanie spraw prasowych ze względu na dia: 
sienie sądów wojennych, było przedmiotem in- 
nej debaty. Szczegóły, które o jej rezultacie 
podał Becsi Hirado, zdają się być nie całkiem 
dokładne. Już przed niejakim czasem posunął 
on się za daleko w osądzeniu ustawy prasowej 
z r. 1802, podczas gdy konferencja oświadczy 


O "wom" mz KM="o—"="O-O-O-O | 
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ła się z jej przyjęciem. i W sktutek tego, pro” 


wizoryczna ustawa prasowa przez Becsi Hiradu 
zapowiedziana, będzie bardzo prostą. * Pozosta. 
nie. właśnie dotychczasowa administracyjna i 
policyjna procedura prasowa, a sądy otrzymają 
tylko instrukcję urzędową względem zastosowy- 
wania węgierskich praw, karnych w wypadkach, 
odnoszących się do ustawy prasowej Z r. 1852. 
Nie można wszelako” utrzymywać, jakoby wię- 
kszość konferencji dia tego głównie była za tą 
uchwałą, iż ustawa prasowa Z r.1852, nadaje 
rządowi większą władzę nad dziennikarstwem, 
niż ustawa z r. 1862 przez Radę państwa przy- 
jęta, znosząca potrzebę koncesji, cenzurę i o- 
strzeżenia; zapewniają bowiem, iż główną przy- 
czyną tej uchwały była raczej dążność unika- 
nia — oktrojowań ! 

„Jak dalej donoszą, rozprawiano także o- 
ustawie wyborczej dla sejmu węgierskiego i u- 
chwałono zatrzymanie artukułu V. ustawy z 
roku 1848. Dłużej zatrzymano się nad kwestją, 
czy zwołać należy jeneralne zgromadzenia, czy 
wydziały komitatowe z roku 1861 dla wyboru 
wydziałów wyborczych, albo czyliby nie było 
lepiej nadżupanom .dać pełnomocnictwo miano- 
wania wydziałów wyborczych, czy też wydzia- 
łom wybranym jnż w roku 1861, nadać napo- 
Wrót upoważnienie. Zresztą znaleziono niejaki 
sposób pojednania w ostatecznem zwołaniu ad 
hoc wydziałów 'komitatowych, do wybierania 
` wydziałów wyborczych. Na razie nie można 
określić doniosłości tych uchwał. Dla rządu 
nie są one obowiąznjącemi; kancelarja nadwor- 
na może, i przedłoży je zapewne Najj. Panu 
lub przyjmie je za podstawę swych wniosków, 
których przyjęcie zależeć będzie od Najj. Pana 
lub od nieprzewidzianych wypadków.“ 


Francja. La Patrie z d. 16. b. m. ogłasza 
następnjącę odezwę : 

„Bracia! Po boleśnych doświadczeniach po- 
zwolono wreszcie naszym internowanym w Åu- 
strji ziomkom opuścić więzienia, jeżeli mogą opę- 
dzić wydątki wyjazdu za granicę. Przez cały 
czas internowania byli oni wszyscy. pozba 
wieni głosu swych rodzin niepqcieszonych i 
wszelkiego materjalnego wsparcia. Sami jako 
wygnańcy będąc ubogimi, mimo to ofiarujemy 
im nasz grosz wdowi, ku przyspieszeniu chwili 
ich uwolnienia, gdyż są oni od na nieszczęśli- 
wsi. O ile nam wiadomo, mają wyjeżdżać d. 1. 
marca Co się stanie z tymi, którzy po tym 
dniu jeszcze w więzieniach pozostaną, nie wie- 
my; ale zapewne los ich nie będzie lepszy jak 
dotychczas. Więcej jak .kiedykolwięk sprawdzi 
się tu przysłowie: pomoc rychła, to pomoc po- 
dwójna! Datki przyjmują: ks. Stolwiński, 36 
„Rue St. Sulpice; Żuliński, 51 Boulevard St. 
Martin; Rożański, 34 Rue d'Orleans (Batigno- 
les). — Prezes stowarzyszenia duchownych na 
wychodźtwie. Ks. Kotkowski.* m= 


Moskwa Niedawno temu wystąpił był 
Dziennik Warsz. przeciw twierdzeniu naszego 
paryzkiego korespondenta, że sałdat moskiewski 
musi często nielegalnym sposobem szukać po- 
żywienia. Jestto przecież fakt, całemu Światu a 
najlepiej samymże Moskałom tak wiadomy, że 
go nie osłabi wywód Dziennika Warsz., że sał- 
dat dostaje tyle pieniędzy i ordynacji, iż bar- 
dzo dobrze o tem obejść się może. Tych pienie- 
dzy bowiem i ordynarji nie pobiera sałdat, ale 
pułkownik, kapitan itd., którzy tubią sałdata po- 
ruczać jego sławnemn przemysłowi. Oto n. p. 
czytamy w najnowszym: rozkazie dziennym je- 
nerała Isakowa, szefa moskiewskich naukowych 
zakładów wojskowych : „Były szef kazańskiego 
zakładu wojskowego, podp. br. Pfeilitzer-Frank, 
za nadużycie władzy urzędowej w zarządzie 0- 
gólnym zakładu, za przeniewierstwo i 
da driizcydi s przy pobieraniu iw yda- 
waniu pieniędzy, za srogie obchodzenie 
Bię z wychowańcami, wydawanie podległym mu 
oficerom fałszywych zaświadczeń a niepła- 
cenie sałdatom za dokonane roboty 
— zostaje uwięziony i oddany pod sąd wojen- 
ny kazański.* Czyż nie wiadome p. Pawliszcze- 
wowi artykuły Inwalida o kampanii krymskiej? 


Wiener Zeitung, z powodu wyroków, wyda- 
nych Świeżo na kilkunastu Węgrów, zamie- 
ściła następny pogląd ną agitacje rewolucyjne 
wę Węgrzech. 

„Już w r. 1859 skonstatowano fakta, z któ- 
rych wypływało niewątpliwie , że w Węgrzech 
istnieje stronnictwo, dążące do oderwania kró- 
lestwa od państwa austrjackiego wspólnie z ba- 
wiącą w obczyźnie rewolucyjną emigracją, i że 
us tku przywieść swe zbrodnicze zamysły do 
skutky gwałtownem podniesieniem buntu. Usi- 
łowania znalazły chwilowo koniec w procesie o 
zdradę stanu, podówczas wytoczonym, rozpo- 
częły siç NA NaWo' przy końcu lata r. 1863, a 
między skazanymi w ostatnim czasie znajduje 
się jeden, który w Turynie zniósł się osobiście 
z jednym zZ PAJZUAkomitszych przywódzeów 
węgierskiego stronnictwa ruchu, i otrzymał od 
niego pewne zlecenia la wywołania buntu na 
Węgrzech, tudzież potrzebne ną to środki pie- 
niężne i inne. Rozultat tej podróży objawił sie 
na samprzód rozrzuceniem większej jlości odezw 
rewolucyjnych, które pod koniec r, 1863 w Pe- 
azcie i w innych miastach 42 Węgrzech znale- 
ziopo bądź poroziepiane na murach, bądź po- 
rozrzucane na ulicach. | 

„O pojawienin się ich była Onego ezasu 
mowa po dziennikach, lecz nie e 
cznego wrażenią, ieważ wykon ar- 
irali tych E A rozbiło się częścią 
o zdrowy zmysł większości mieszkańców, Czę- 
ścią o czujność i mocną postawę władz. A 0- 
snową tych odezw, przyniesionych, jak się do- 
wodnie przekonano, z zagranicy, była dość Wy- 
raźną. Zawierała ni mniej. ani więcej, jak tyl- 
ko wezwanie, aby ojczyzna uwółniła się z pod 


W. 


„DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 19. lutego 1865, 


nienawistnego jarzma niemieckiego; Węgry mui 
szą pokazać swym sprzymierzeńcom za grani: 
cą, że wobec wspólnego wroga mogą liczyć na 
ramię Węgier; trzeba wszystko poruszyć, aby 
Austrjak ponętami swojemi nie wciągnął narodu 
węgierskiego w swe sidła. Nie brakowało tam 
również "zwykłych apelacyj do posłuszeństwa i 
pomocy ludu, jako też surowych groźb przeciw.) 
ko niechętnym. Á | 

„Aby w oczach pospólstwa nadać większą; 
wagę tym proklamacjom, tudzież innym 'doku-; 
mentom, potrzebnym do wykonania planu, przy- 
wiózł jeden z uczestników z Turynu osobną 
pieczęć-z* herbem'Wębier i z napisem „komitet 


niepodległości kraju:*' Pieczęć tę wyciskano na 


proklamacjach. 

Proklamacje te stoją niewątpliwie w zwią- 
zku z odezwami, które na wiosnę r. 1864 zna- 
leziono w Tyrolu południowym, o czem kwiad- 


czy najlepiej ich treść wzajemnie się do siebie 


odnosząca. 

Dalszym skutkiem zamierzonych przez €- 
migrację, a przez uczestników spełnionych kro- 
ków na Węgrzech, było pojawienie się licznych 
listów z grożbami, które wystosowywano czę- 
ścią do osób znanych zeswej przychylności dla 
rządu, częścią do takich, których uważano za 
chwiejnych, i których spodziewano się tym spo- 
sobem przyciągnąć na stronę powstania. 

„Dążność tych listów cechuje się najlepiej 
słowami, które znajdowały się w jednym do 
redaktora jednego z dzienników politycznych 
wystosowanym liście, i które opiewają: 

„Jeszcze jeden artykuł o przystąpieniu Wę- 
grów do Rady państwa będzie twoim wyrok iem 
śmierci, który każe spełnić komitet podpisany“. 

Wielokrotne usiłowania wywołania w tea- 
trach demonstracji w myśli powstania, rozbiły 
się o czujność władzy, a jedynej tylko demon- 
stracji ulicznej, która miała miejsce w Peszcie 
na dniu 13. marca 1864 roku, przyczem jeden 
tylko ezłowiek ranionym został, udało się przy- 
brać szersze rozmiary. 

Wypada nam jeszcze wspomnieć o organi- 
zacji oddziałów powstańczych, o przeznaczonych 
dla nich dowódzcach, wreszcie 0 przesełkach 
broni, które tylko gdzieniegdzie uskutecznione 
zostały, a do których przyczynili się ci co w 
procęs są wciągnięci. Oto wszystkie wybitne 
chwile tego zasmucającego dramatu, którego 
drobniejszych szczegółów i szczegółowej w nim 
świ skazanych wyjaśniać nie będziemy, 
gdyżby nas to zaprowadziło daleko. 

Naszem zadaniem jest wyjaśnić, że staranie 
udział biorących skierowane było do oderwania 
Węgier od całości monarchii, że w niem się 
mieściła zdrada stanu i że przejściu od kroków 
przygotowawczych ido spodziewanego w niedłu- 
gim czasie czynu, zapobieżono jedynie przez 
wczesne uwięzienie kierowników całego ruchu, 


li przez środki, hamujące złączenie się niespokoj- 


nych żywiołów Węgier z równousposobionemi 
wzburzonego sąsiedniego kraju. 

Że partyzanci mieli zamiar przySpiesżyć za- 
mach, to wypływa z pisma zaopatrzonego pie- 
cappia „komitetu niepodległości kraju,* które 
poleca jak najprędszą organizację band geryla- 
sów, dodając, że wypadki zewnętrzne szybko 
się rozwijające nie dopuszczają zwłoki. 

„Na zarzut tu i ówdzie powstały co do wy- 
Bokości wymiaru kary, niech nam wolno będzie 
przypomnieć, że większa część: skazanych, ska- 
zana dawniejszemi laty za podobne zbrodnie na 
śmierć, a drogą łaski na wieloletnie więzienie, 
następnie amnestjonowana łaską cesarską, mając 
możność powrotu do dawnych stosunków, uży- 
ła odzyskanej swobody na to tyłko, aby zniwe- 
czyć wszystkie kroki, zmierzające do przygoto- 
wania pożądanej zgody, aby trzymać kraj w 
nieustannem rozdrażnieniu, i zgotować mu po- 
wtórnie cierpienia i nieszczęścia, na których 
wspomnienie serce każdego prawdziwego pa- 
trjoty napełnia się żalem.“ 


aS 


Kronika. 


(P) Tarnopol 15. lutego 1865. Korespondent z Tar- 
nopola „jednego z pism lwowskich* odznaczywszy się 
już znakomitej jakości korespondencją w tymże dzęenni- 
ku, zaszczycił czytelników w nr. 12. niektóremi tak 
doborowemi szczegółami, iż pomimowolnie nasuwa się 
konieczność parę słów odpowiedzieć, i tak: Wynosi 
niezawodnie bardzo chwalebną wytrwałość Rusinów W 
domaganiu sie nienszczupłenia praw ich narodowo- 
ści, i stawi jako przykład gr. kat. katechetę ks. Z. C., 
który w drodze powołania się aż do c. k. ministerjum 
uzyskał prawo, iż wolno kwitować kasy rządowe w ję- 
zyku ruskim; a utyskuje korespondent, iż żaden z urzę- 
dników narodowości polskiej nie odważył się npomnieć 
o swoje prawo! Zaiste trzeba podziwiać naiwność; zre- 
sztą dla czegoż sam nie zaświeci dobrym przykładem ? 

Dalej gani szanowny korespondent przedstawienia 
teatralne towarzystwa dramatycznego pod tymczasową 
dyrekcją braci Bendów, bawiąc się W krytyka i recen- 
zenta jak to mówia: „ab invisis*, gdyż zaręczyć mo- 
Żemy, iż żadnego przedstawienia zacną swg obecnością 
nie zaszczycił. Towarzystwo pp. Bendów ud czasu przy- 
bycia do naszego miasta, uprzyjemnia nam wieczory 
przedstawieniami sztuk (oprócz tłumaczonych  celniej- 
szych utworów obcych) oryginalnych, prawdziwie na- 
rodowej, dramatycznej wartości jako to: „Ulicznik war- 
szawski* przez A, Wieniarskiego, „Okreżne,* „Okno 
na piętrze”; „Górale karpaccy*, przez Korzeniowskiego, 
„Zemsta“, „Damy i huzary“, przez hr. Fredrę, „Werbel 
domowy“, przez Gregorowicza, „Mazepa“, przez Słowa- 
ckiego, „Domy polskiec, przez Majeranowskiego, „Wy- 
rok Jana Kazimierza*, przez Syrokomlę, „Niekomiczna 
komedja*, przez J-N., „Wiesław*, przez Ostrowskiego, 


„Po naszemu”. przez Józefowicza , „Karliński*, przez 
Byrokomię. 

Co do samych przedstawień, nie myślimy na ten 
raz rozpisywać się z pochwałami; na scenie polskiej do- 
statecznie znani są obaj pp: Bendowie, pani Bendowa, 


ydawoy: Jan Dobrzański'i Witalis W Smoechowski. Redaktorowie odpowiedziślni: 


z Bendów Tomaszewiczowa i t. d., tyle tylko wyrzec 

tutaj sńmiennie musimy iż ze wszystkich towarzystw 

prowincjonalnych, towarzystwo to doborem członków, 

dokładnością i starannością gry, pięknością kostiumów 

a co najszczególniejsza jednością, i prawdziwie brater- 

ska zgodą najwyżej staneło, i dia tego też lubimy i 

poważamy całe towarzystwo. Wykształceńsza część 

publiczności nie żądając od dyrekcji teatrn dopłaty do 

swej przyjemności, a młodzież szkolna i rzemieślnicza 

za cenę 25'centów, uboga zaś za biletami bezpłatnemi , 

o których szanowny korespondent zapewne nie słyszał, 

uczęszczają na przedstawienia wprawdzie nie różnobar- 

wne, ale artystyczne; lecz coż tu dłngo sie rozpisywać, 
kasa najlepszy krytyk, a chociaż p. korespondent w te-, 
atrze nie bywa, dyrekcja jeszcze nie narzeka. 

Co do nieszczęścia żałowanego ogólnie naszego ks. 
proboszcza, podzielając zupełnie oburzenie i wzgardę dla 
intrygantów, żałujemy jednak szczerze, iż rozczulenie 
szanownego korespondenta cokolwiek opóźnione , gdyż 
wtenczas gdy wykształcona część publiczności dokona- 
niu intryg zapobiedz chciała, nie widzieliśmy niestety 2ni 
iskierki tej czułości. . 

O unieważnienin wyborów do rady miejskiej, które 
się odbyły na podstawie przedwiecznego patentu, jesz- 
cze nie nie wiemy, ale wszystko jest możebne, nad czem 


tylko ubolewać możemy; jednak pozwoli szanowny kore-, 


spondent zapytać się na jakie miano zasługnje ten, któ- 
ry do pisma publicznego podaje bezsens tej treści: Ze 
niedołężność tęrażniejsza od 10ciu lat istniejgcej admi- 
nistracji miejskiej winna temu, iż takzwany zamek tar- 
nopolski przed 15 laty na rzecz skarbu darowano. 

Nakoniec najlepsze — p. korespondent pociesza SiĘ 
nadzieja kolei żelaznej, która nas zbliży do świata (!) — 
„przynajmniej z dymem przyjdzie rozum i dobrobyt, bo 
nie mając wtym względzie jnż nie do stracenia, nie oba- 
wiamy się, aby z dymem poszło“. To są słowa pana 
korespondenta, którego wprawdzie opinię w własnem 
tylko wyrzeczong imienin szanujemy, najmocniej jednak 
co do nas protestujemy, nie poczuwamy się bowiem do 
tego, byśmy z dobrobytem wszyscy już zupełnie i rozum 
ntracili. Pan korespondent znać tego praktycznego wy- 
znania, że pieniadze to rozum, a że tym dymem tło- 
cząca się cywilizacja pieniężna ma nas rozumu uczyć, 
jeszcze nie dowodzi, że rozum z dobrobytem w parze 
idzie. n 


Byłem na jarmarku w Pszczynie i nie mało ncieszyłem 
się, przypatrująac się żywemu ruchowi około stołów 
księgarskich, które wieśniacy licznie otaczali. Księgarze 
mile mnie witali i dziękowali serdecznie , że im przed 
dwoma laty pierwsze kałendarze chełmskie, od majstra 
Przyjaciela ludu pokazałem. Wtedy wręczyłem kiłkn 
księgarzom dwadzieścia kalendarzy, a dzisiaj mi oświad- 
czyli, że już każdy po kilka set sprzedał między wie- 
śniakami. Prosili mnie znów, abym im poradził o po- 
dobnych książkach ludowych, w czem rozumie się, chę- 
tnie ich życzeniom zadość uczynię. Przeglądając ksią- 
żki wystawione, żal jednak ogarnął serce moje, gdyż 
oprócz książek modlitewnych nie znalazłem ani jednej 
książki dobrej. Widziałem kilka książek Gonschorow- 
skiego, nad któremi księgarze narzekali, że ciężko od- 
chodzą. Z własnego zaś wiem doświadczenia, że pasto- 
rowie ewangieliccy wszelkiemi siłami je rozszerzają. 
Pojąć tego nie moge, jak książki Gonschorowskiego i 
podobne kalendarze ewangielickie, pisane nie w polskim 
ale w jakimś barbarzyńskim języku, ludowi zalecane i 
sprzedawane być mogą?— Najliczniej na jarmarkach ślą- 
skich znaleźć można książki Nowackiego z Mikołowa. 
Nowacki jest drukarzem, księgarzem, wydawcą i auto- 
rem licznych książek , któremi zalewa jarmarki i odpn- 
styFnasze. Mimo, że już był karany za swoje osobliwą 
literaturę, jednak czesto się jeszcze sprzedają książki 
od kościoła i od świeckiej zwierzchności zakazane jako 
to: „Żal ojców świętych“, „Listy Panny Marji“ i po- 
dobne utwory. Że Nowacki bajki jak „„Meluzyne*, „Bo- 
gaty Sygfryd* i t. d. rozszerza, łatwiej mu przebaczyć 
można, chociaż grzeszy przez to, że je w okropnym pi- 
Bze języku. Za zbrodnię poczytać mu wypada, że się 
poważa staropolskie pieśni kościelne jak: „Kto się w 
opiekę“ przerabiać i odmieniać wyrazy czystopolskie ; 
jemu znać nie zrozumiałe. — O żeby jak najprędzej stoły 
księgarzy tych, napełniły się dobremi książkami pol- 
skiemi | 

Rozmawiałem z wieśniakiem, który trzy nowo ku- 
pione książki trzymał pod pachą, i zapytałem dla kogo 
kupił książki? „Dla dzieci moich i dla siebie!“ odpo- 
wiedział wieśniak. Pochwaliłem go, że dba o oświatę 
dzieci i nadmieniłem , że pewnie dziatki pilnie posyła 
do szkoły. „Posyłam pilnie do szkoły* odpowiedział 
wieśniak, „ale nie spuszezam się we wszystkiem na 
szkołę, bom medrszy po szkodzie“. Westchnał i tak 
dalej ciągnął: „Łaskawy Panie, posyłam jnż czwarte 
dziecko do szkoły. Przy pierwszym chłopcu spuściłem 
sie zupełnie na szkołę i nie troszczyłem się o to, czego 
go tam uczono. Dziwiło mnie jednak, że chłopak, skoro 
szkołę opuścił, ani raz nie wejrzał do jakiej książki. 
Każę mu w niedzielę czytać w Żywocie świętych, 2 tn 
zacznie chłopiec jękać i z przestrachem przekonałem sie, 
że po pilnem siedmioletniem odwiedzaniu szkoły ani 
czytać się nie nanezył. Chłopiec zawstydzony wyma- 
wiał się, że się w szkole uczył najwiecej po niemiecku, 


a mało po polsku. Cóż to było robić? Kłopociłem się 
długo, aż go nareszcie zawiozłem do Gliwic, aby, gdy 


jnż zaczął po niemieckn, w niemieckiem gimnazjum da- 


lej „studował*. Nowa zgryzota! Chłopca nie przyjęto 
dlatego, że jak się pokazało, po niemiecku nie rozumie, 
I cóż z synkiem zacząć? Nie umie ani po niemiecku 
ani po polskn ! jakże bedzie pana Boga chwalił, i jakże 
czas wolny od pracy przepędzi? Nie pomogło nie, mu- 
siałem gam podrostka uczyć polskiego czytania. Jednak 
kupiłem sobie rozumu. Odtąd uczę sam dziatki, a żeby 


je zachęcać, z każdego jarmarku przynoszę książkę no- 


WĄ do domu. Dziatki czytają koleją wieczorami, i przy- 
RET tak do książek , żeby nam bez nich trudno 
yło.* 


Ostatnje wiadomości. 


Z Paryża donoszą, iż cesarz polecił panu 
Rouher, ministrowi stanu, aby w ciele prawo- 
dawczem wyświecił cały przebieg SPTAWYy pol- 
skiej i obecny jej stan. 

Czytamy w Opinion Nationale: „Moskwą 


— Z pruskiego Szlązka piszą do „Gw. Cieszyń.* 


Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


wyczerpała gniewy Zachodu ; nie pozostaje juź 
nie obecnie. jak tylko uczucie głębokiej litości - 
dla ofiar! Pocóż nam oburzać się dalej, kiedy ` 
się to nie zda do niczego ?... 7 

„Wobec starganego prawa, Europa spodzie- 
wa się, że okrzyk litości wysłuchanym będzie 
przynajmniej wtedy, kiedy domaga się końca 
męczeństwa. Europa żąda, aby ten monarcha, 
który bądź cobądż nie powinien przecież pra- 
gnąć męczeństwa dla męczeństwa, położył ko- 
niec egzekucjom odtąd już zbytecznym, okru- 
cleństwom bez celu. Oburzona ludzkość domaga 
ste amnestjj, 

Główni przywódzcy byliby wykluczeni, bez 
wątpienia; ale żeby mógł powrócić ogół po- 
wstańców zwyciężony, ale nie skalany, bez o- 
bawy surowego odwetu. Nie zdołamy wypowie- 
dzieć wszystkiego co wiemy 0 niedoli emigra- 
cji. Jestto wszakże niepodobieństwem, wobec 
tego ogromnego nieszczęścia, aby car sam nie 
poczuł w sobie popędu ludzkości. Dzieło jego 
obecnie skończone: Mme chodzi już więcej o po- 
litykę, chodzi tylko 0 Nieszczęgnych, zawieszo- 
nych między szubienicą & głodem. Czyliż ich 
wina jest tak ciężką ?... 

Spodziewali się pomocy Zachodu, a nadzic- 
ja zawiodła ich. Dziś czują się bezsilnymi, 
złamanymi, zniszczonymi. Niechby car to zwa- 
żył: deportacje masami nie należą już dona- 
szej epoki. Nie potrzeba, aby zawsze, ilekroć 
spotka się jakiegoś człowieka nieszezęsnego w 
Paryżu, mówić musiano : „to wygnaniec carski! 
Aleksander II. nie może wziąć na siebie tej nie- 
zmiernej odpowiedzialności wobec historji! W 
imieniu rannych, nękanych głodem i zimnem, w 
imieniu niewiast i dziewic, które daremnie 8zu- 
kają chleba na wygnaniu, sumienie zachodu do 
głębi wzburzone, woła o amnestję !* 

Moskiewski organ Nord zaprzecza wiary- 
godności wiadomościom o wcieleniu królestwa 
Polskiego do imperjum moskiewskiego. Wiado- Ni 
mości te nazywa fałszywie przekręconemi. Po- m 
daliśmy wezoraj sprostowanie Breslauer Zetiung, 
brzmiące, iż plan ten, wypracowany w Peters- p] 
burgu nadesłano, do Warszawy z żądaniem roz- 
poznania się w niem i poczynienia uwag, jakto pi 
czyni się z wszystkiemi projektami, nim azy-  SĆ 
skają sankcję ostateczną. W żadnym jednak d; 
moskiewskim organie niema zaprzeczenia, iż wy 
Królestwo nie ma być wcielone do Moskwy. © w 

Z Berlina telegrafują do Wiednia, że to 
szlachta polska, zniosłszy się z moskiewską, po- 
budziła ją do wystosowania adresu, proszącego 
o konstytucję. Moskiewskie bióro prasowe, istnie+ PI 
jące w Berlinie i ztamtąd rozsyłające telegra- St 
my i korespondencje, w duchu rządowym mo dı 
skiewskim, zanadto teraz tym telegramem nie w 
zręcznego strzeliło bąka. Wszakto Katkow, naj' 
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większy wróg Polaków, popierał ten adres! m 
cofnął się dopiero wtedy, gdy adres w Peters Je 
burgu najgorzej przyjęto. 4” . 82 

l Corriere Italiano proponuje, aby króla Wi- þa 


ktora Emanuela mianować cesarzem włoskim. ` 7 

Rada związkowa szwajcarska wydała do- 
tąd na koszta przewozu i pomieszczenia pol 
skich wygnańców 46000 franków, a kantony 
ofiarowały na ten sam cel daleko większe je w 
szcze sumy. 1 

Constitutionnel z d. 16. bm. zastanawia się 
w korespondencji z Fraukfurtu nad planami 
aneksyjnemi Prus, o których udaniu się powąt+ W 
piewa mocno. Główna przeszkoda pochodzi za- 
wsze od ludności księztw Zaelbiańskich; oporuzaś a 


niemieckiego Związku i Austrji nie należy wysoko ` pr 
cenić. Związek nie może, Austrja nie chce po” “dz 
sunąć się po za protokoły lub depesze, a Prusy 

radzą obojgu najprzyjaźniejj aby na to dobro” "P? 
wolnie przyzwolili, czemu przeszkodzić nie mogą dz 
lub nie chcą. Zresztą Prusy gotowe są wobec "Li 
Austrji uczynić pewne ustępstwa wzgledem art. = ni 
46 aktów związkowych © gwarancji posiadło- ży 
ści, na co też p. Bismark w nocie, dołączonej m 


do ostatniej swej deperit głównie naprowadza. ı 
Telegram z Berlina d. 28. bm. przynosi dzi- «M 


wną wiadomość : „Papież składa królowi Wil- sp 
helmowi pruskiemu dzięki, w liście własnorę- ro 
cznym, za jego skuteczne pośredniczenie w spra w 
wach stolicy Apostolskiej u dworu francuzkie-  ,, g? 


go.“ — Zapowiedziany przyjazd króla belgij- 
skiego został odroczony. 1 

Znany z Kamieńca podolskiego p. Braun 
szweig, obecnie w Warszawie członek komitetu w: 
urządzającego i rady administracyjnej, miano- 
wany prezesem komisji likwidacyjnej. Urzędowy 
Kijewianin donosi, że ma być budowaną kolej 
żelazna z Kurska do Kijowa, a równocześnie 
kolej z Bałty do Charkowa na Połtawe, „Połą- te 


czenie Charkowa z Kijowem, dodaje Kijewianin w 
zdaje się niezbędnem, chociaż dopiero z cza ju 
sem.“ Kijów ma być tym SPoSobem oderwany c 
handlowo od Rusi, Litwy ! Aorony, a złączony z 
jedynie z Moskwą ! BE 

Według Ostsee Zig. mą lada dzień przybyć ki 
do Warszawy zastęPCA Ministra sekretarza sta- ki 
nu dla Kongresówki, atonow z Petersburga ; d 
ma ow przywieź” Z 8Obą siedm ukazów, wspra- p, 


wie nowej „organizacji“ Kongresówki i połączo- 
nych z nią »"etorm.“ Ostsee Zig. dodaje, że 
treść ukazów tych wiądoma już hr. Bergowi, i w 
że ogłosz0n0 Ją w znanych telegramach. Do JĄ 
Warszawy przybywają z kaźdym transportem si 
tłumy dymisjonowanych oficerów z głębi Mo- 
skwy, mających „organizować* i „reformować* 
Kongresówkę, d. 


ERN. -. E ZNEBE ZARZECZE d 
Tel p 
ciegramy Gazety Narodowej. œ 
Turyn 18. lutego. Dziś złożono na  S 
stół senatu petycję, dotycząca wypadków N: 
wrześniowych, zaopatrzoną 11.000 podpi- e 
sów od mieszkańców. Petycję uznano za y 
naglącą. n 
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Druk Kornela Pilera, 


